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najtrudniejszy okres
M am y już za sobą pierw szą 

dekadę  stycznia 1990 roku . Ro 
Iłu, w  k tó ry  w kroczyliśm y nie 
do  końca zdając sobie spraw ę, 
oo nas czeka. Jak ie  zm iany 

-m u szą  się w  tra k c ie  m arszu 
dokonać, by nie doprow adzić 
f irm y  do ban k ru c tw a?

Czy p rogram  Leszka Ealce 
row iczo m a szansę pow odze­
n ia  — 6o najczęściej zadaw ane 
daiś py toinie. O baw y w yn ika  
ją m iędzy innym i stąd , że po 
p ierw sze: p rog ram  n ie  stw arza 
w yraźnych  ziochęt do zw ięk­
szan ia  p rodukcji, po  d rucie :

przy  ogólnej stagnacja gospo 
d^rczej w prow adza się w y so 
kie odsetk i od k redy tów  i b a r 
dzo w ysokie podatki i. od w szy 
stkiego. N a całym  św iecie jest 
odw rotn ie  — pociotki w  tak ich

(Dokończenie na str. 2)

Skutki awarii. Na szczęście tylko takie, bo prżeciei mogło 
być gorzej. Zdj.: Wojciech Tacakiewicz

Chwile grozy
Oj, p jp am ię ta ją  m ieszkańcy 

Al. W ojska Polskiego dzień 9 
stycznia. Bo co się na jed li s tra  
chu, to się najed li.

K rótko po godzinie 13 ope 
ra to r  kopark i zaw adził łyżką 
o średnioprężny  ru rociąg  ga­
zowy o średnicy 250 m m  i w yr 
w at w nim  dziurę. Z tejże dziu 
ry  z po tw ornym  ryk iem  za­
czął się w ydobyw ać gaz. Wy 
daw ałoby się, że gaz jako bez 
barw n y  pow inien być n iew i­
doczny. Jed n ak  dopiero  ta  a -  
w aria  uzm ysłow iła widzom, co 
przesy ła  się nam  do naszych 

4 dom ów  dlaczego ciągle m u­
si tpy c z /ś c ić 'k u c h e n k i i p ie- 
c^ki^feario^e. > Potężna chm ura  

* rdzawego' koloru przem ieszcza 
’/ta  się na  szczęście w zdłuż rze 
k i. -

L udzie na w szelki w ypadek 
opuścili dom y, zaś w ychow aw  
czynie z pobliskiego przedszk,« 
la  — i za to  należą się im  sło 
w a uznan ia  — zapobiegły p a  
nice dzieci i ew akuow ały  je 
w w ielk im  porządku.

Gaz w ydobyw ał się z dziu­
ry  ponad godzinę, nim  pray je  
chaii p rzedstaw iciele gazowni, 
straż, m ilicja, p ro k u ra tu ra .

Dlaczego tak  długo? — py­
tam  k ierow nika Z akładu  G a­
zowniczego Mariana Lupę.

— P rzy jechaliśm y, jak  ty l­
ko zaw iadom iła nas m ilicja. 
N a naszych urządzen iach  po­
m iarow ych  zauw ażyliśm y, że 
gdzieś u j  przew odach jest a - 
w aria , a le nie po trafiliśm y  jej 
zlokalizować. Dopiero in fo rm a 
c ja  m ilic ji o m iejscu  aw arii 
pozw oliła i*>odjąć decyzję. Mu 
sieltśm y ta k  odciąć gaz od 
zniszczonej fu ry , by przy oka 
zji /nie pozbaw iać go całego 
m iasta . W ym agało to znalezie 
n ia  > odpow iednich zaw iasów  i 
ich zam knięcia. T rochę ta  ope 
ra c ja  trw a ła , a le nie ta k  d łu ­
go, jak  pan  m ówi. Dlaczego 
ta k  późno zaw iadom iono m i­
licję?* N;ie w iem , ale przypusz 
czam , że p ierw szą reakc ją  lu -

(D okończerie nn ?rr i)

Dziękujemy 
za odrobinę serca

Planow anie rur w dnie sitow ym . Pray pracy Leszek Sitko. Zdj. Zbigniew Kwiecień

O głaszając naszą ak c ję  po­
mocy n a  rzecz Domu O pieki 
Społecznej d la  Dzieci „C ari­
ta s” liczyliśm y oczywiście na 
reakc ję  nyskiego społeczeń­
stw a. Dziś z sa ty sfakc ją  do- 
noąim y, iż  n ie  by ła  to w iara  
bez pokrycia. W ciągu k ilku  
g rudniow ych tygodni do re­
d akc ji napłynęło  m nóstw o da 
rów : tak  jak  prosiliśm y — 
zabaw ek  i książek.

8 stycznia zaw ieźliśm y ofia 
row ane przez nysan  p rezen ­
ty  pensjonariuszom  zakładu  
przy  A lejach  W ojska P olskie­
go. C zekano na  n as już przy 
d rzw iach , a  resz ta  chłopców  
— w  św ietlicy  przy  choince. 
T rudno  opisać radość, jaką

Ola miłośników 
L w o w a

N aszą red ak c ję  po inform o­
w ano, że:

—  oddział T ow arzystw a  Mi­
łośn ików  L w ow a przeniósł 
sw o ją  siedzibę z K M PiK  do 
B ib lio tek i M iejsk iej w  R yn- 
k u  (dyżury członków  zarządu  
w każdy p ią tek  w  godz. 15— 
18);

— przygotow yw any je s t ka. 
le n d a rz  lw ow ski. C ena: oko­
ło  2,5 tysiąca  złotych;

— przygo tow yw ane jes t cza 
sopism o, p raw dopodobn ie  ’m ie 
■Sięcznik, pośw ięcony tem aty ­
c e  lw ow skiej o nazw ie „Sem  
p e r  fide lis”.

In fo rm ac je  w  sp raw ie  k a ­
le n d a rz a  i m iesięcznika moż 
l ia  uzyskać w  siedzibie od ­
działu .

¡ I T  iiła i k ad ry  inżyniery jno-
Y Y  -technicznej w  rozw ój 

szeroko rozum ianego po 
stępu  technicznego w  ocenie 
w ielu  pracow ników  zakładów  
jest n iedostateczny. T aka, a 
n ie inna ocena w ypływ a z na 
szego zacofania technicznego 
w stosunku  do firm  zachod­
nich. Jeśli naw et n iek tó re  na 
sze w yroby  fina lne  n ie ustę­
p u ją  w alo ram i technicznym i i 
eksp loa tacy jnym i podobnym  
w yrobom  firm  zachodnich — 
n ie  jes t to  zasługą stosow a­
nej techn ik i i technologii w y 
konania, lecz w ysokich um ie­
jętności n ielicznej już grupy  
fachow ców .

Odnoś^ się to  n ie  ty lko  do 
sfery  produkcy jnej, a le  rów ­
nież do p ro jek tow an ia  i o p ra ­
cow ania dokum entacji kon­
s tru k cy jn e j nowego w yrobu. 
D odajm y do tego, że od n a ­
rodzin  nowego w yrobu  do roz 
poczęcia jego p rodukc ji m ija  
zazw yczaj k ilk a  la t.

Jeś li firm a  chce w chodzić 
ze sw oim i w yrobam i nie ty l­
ko na  ry n k i w schodnie, ale 
rów nież i na zachodnie, m usi 
w y tw arzać  w yroby now oczes­
ne, w  m iarę  tan ie  i dostoso­
w ane do upodobań i w ym o­
gów klienta.

Co nowego 
w technice?
Czy zak łady  są w  stan ie  tym  

wymogom sprostać? Z astępca 
dyrek tor.! ds. technicznych An 
drzej Stolarski tw ierdzi, że 
ta k  i że robi się w  ty m  k ie­
ru n k u  wiele. N ie najlepsza o- 
pitiia o kadrze  technicznej w y 
n ik a  raczej z n iedostatecznej 
popu laryzacji ich dorobku 
tw órczego.

Nic nie stoi na przeszkodzie, 
by om aw iać now e opracow a­
n ia  i p rzedstaw iać ich tw ó r­
ców. Chodzi jednak  głównie o 
opracow ania techniczne, k tó ­
re  wnoszą postęp w  stosunku 
do w yrobów  obecnie w y tw a­
rzanych.

Z now ych opracow ań (za u - 
biegły rok) B iu ra  P ro jek tow o- 
-K onstrukcy jnego  na  uw agę 
— zdaniem  głównego konstruk  
Lora Jer/ego Mączki — zastu 
gu je  sporo pozycji. L ista  spo­
rządzona przez J . M ączkę jest 
długa, w ym ienię w ięc ty lko  
najw ażniejsze w m oim  przeko 
n an iu  pozycje.

Zakończono p race  badaw cze 
i p rzekazano do eksp loatacji 
C ukrow ni O tm uchów  pro to ty ­
pow ą stac ję  f iltra c ji klarów ki. 
W bieżącym  roku  p rzystąp i się 
do opracow ania dokum entacji 
ko lejnych  trzech  s tac ji f i l tra  
c ji dla C ukrow ni O tm uchów  
i  S trzelin .

(Dokończenie na s tr. 4)

sp raw iły  tym  dzieciom  Wasze 
— drodzy C zytelnicy — upo­
m ink i. P a trząc  n a  rozradow a­
ne tw arze  trudno  byto oprzeć 
się m yśli, że ta k  niew iele 
trzeba , aby  osiągnąć tak  du­
to.

W im ieniu  dzieci oraz per­
sonelu dom u opieki, a  także 
w naszym  w łasnym  dziękuje 
m y serdecznie w szystk im  o- 
fiarodaw com , w śród k tórych  
znaleźli się: Stefania Persona, 
Karina i Tomek Mikołajczyk, 
Joanna Hajdiuk, sześciolatki 
z P rzedszkola n r  7 (szczegól­
n ie  podobała się w ykonana 
przez nie lau rka), uczniow ie 
Szkoły Podstaw ow ej n r  2, 
Szkoły Podstaw ow ej n r  8,

I Szkoły Podstaw ow ej n r  5 o- 
raz  _ d rużyna h a rce rsk a  „M a- 
krauichemie”. D ziękujem y ta k ­
że P rzedsięb io rstw u  H u rtu  
Spożywczego za p rzekazan ie  
n ieodp łatn ie  kilkudziesięciu  
to reb  rek lam ow ych , w  k tó re  
zapakow aliśm y p rezen ty , oraz 
p an u  Janowi Cichewiczowi, 
k tó ry  ofiarow ał p ensjonariu ­
szom  dom u opieki p ięćdziesiąt 
pączków  n a  podw ieczorek.

J a k  już p isaliśm y — dyrek  
c ja  dom u opieki nie n arzeka  
n a  b ra k  pieniędzy, n ie  jes t 
ich jednak  aż tyle, by w yre­
m ontow ać basen  (12,5x6 m), 
zna jd u jący  się na  teren ie  o- 
b iek tu . N ie trzeha  tłum aczyć, 
jak  bardzo basen  przydałby  
się n iepełnospraw nym  dzie­
ciom. S iostry  prow adzące za­
k ła d  przy jm ą z o tw arty m  ser 
cem  każdą pomoc idącą w 
tym  k ie runku . Może znajdzie 
się firm a, k tó ra  zechce choć 
częściowo sfinansow ać odno­
w ienie basenu . N a razie — 
dziękujem y za już okazane 
serce.

B. ŁABUTIN

DZfS W  N U M E R Z E :
#  O Chlebie naszym powszednim: tym z „Saturna", z „jedynki" i tym od mamy« ¡i 
—  pisze Zb. Kulig #  O dobni społecznym —  mówi Janusz Sanocki, przewodniczą- <> 
cy nyskiego Komitetu Obywatelskiego #  O policji i policjantach —  rozmowa z 
ppłk. Edwardem Toborem, szefem RUS W w Nysie #  t *
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IDokończenie ze str 1)

sy tuacjach  są obniżane, stw a­
rza się także dodatkow e bodź­
ce, by ożywić gospodarkę. Pod 
staw ą egzystencji zakładów  
jeet przecież produkcja . Jak  
wóęc zakłady w ysta rtow ały  do 
r ta lizac ji zadań bieżącego ro - 
tou ?

Z akłady l 'rząd zeń  P rzem yśle 
w ych: W ystartow aliśm y m ając 
zagw aran tow aną pracę  rva 
vjfv-y-9tjk ich w ydziałach — 
stw ierdzi) szef produkcja Bole 
sław  Michel. — Nie udało  się 
nam  jed n ak  un iknąć  w  p ie rw ­
szych dniach 9tycznia zakłó- 
ceń w p racy  na n iek tórych  
stenow i sikach. Nie przygodowa 
rao bow iem  na  czas w szystkich 
eJum entów  potrzebnych do roz 
poczęcia m ontożu urządzeń  i 
a^iecatów. N iekorzystna sy tu ­
ac ja  trw a ła  ty lko  k ilka dni. 
Dzóś już n ik t nie może narze  
keć ma b ra k  roboty.

W bieżącym  roku  — stw ie r- 
drza m ój rozm ów ca — bęćteie 
trudno , co do tego nie m a żad 
nej w ątpliw ości. By p rzetrw ać, 
m usim y szybko, sp raw n ie  i po 
gospodarsku w y tw arzać w yro  
by finalne, kom pletow ać je i 
w ysyłać do odbiorców  k ra jo ­
w ych i zagranicznych.

N atom iast w  cyklu  w ykona 
w ezym  baczną uw agę należy 
zw racać na  koszty. U rządze­
n ia  o dużym  poborze gaau, e- 
nerg ii e lektrycznej j innych 
nośników  energii będą mogły 
być u rucham iane ty lko przy 
pełnym  obciążeniu, np. żarzak  
piece hartow nicze itd. Oczywiś 
cie będzie to w ym agało  tak ie ­
go rozp lanow ania  cyklu  p ro- 
dukcyjneg« przez technologa, 
by żarzenie, hartow onie były  
w ykonyw ane p a rtiam i z pew  
nym  w yprzedzeniem , um ożli­
w ia jącym  w łączenie danego de 
ta łu  do m ontażu w odpowied 
nim  czasie. D ecydującym  czyn 
nifciem jest przecież czas.

*  *  #
Rozpoczęliśm y słodką p ro ­

dukcję  w br. w  m iarę norm al 
nńe, b e z  dokuczliw ych b raków  
surow ców  i opakow ań — po 
w iedział W ładysław Brzeziń­
ski, zastępca dy rek to ra  ds. tech  
n ieznych ZW „C ukry N yskie”.

W ystartow aliśm y jednak  z 
dużym i obaw am i o to, czy na 
nasze w yroby będziem y m ieli 
zbyt. Z m uszeni byliśm y na  po 
czątku stycznia podmieść ceny, 
bo znacznie zdrożało paliw o, 
energio, m ąka, cu k ie r i tłu sz­
cze. Ponad  60 proc. w  s tru k tu

rz/e kosztów  stanow ią m ateria  
ły  bezpośrednie. Jednocześnie 
stosujem y zasadę m in im alne­
go zysku, by n ie  podnosić zbyt 
znacznie cen  w yrobów , ale ozy 
to  w ystarczy?

O baw iam  się, że n ie  by ła  to 
o sta tn ia  podw yżka. Nie w ie­
my, ja k  n a  te  podw yżki ziare 
agu je  rynek . M am y już sygna 
ły odbiorców  o rezygnacji (z 
b roku  środków  finansow ych) 
z w yrobów  zam ów ionych na  I 
k w arta ł b r. Nie możem y ró 
w nież pozw olić sobie n a  wy 
sokie k redy ty  — jest to zabieg 
zbyt drogi. Jeśli popyt ulegnie 
zaham ow aniu , trzeba się liczyć 
z ogroniczeniem  p rodukcji cu 
k ierniczej, k tó re j n ie  było nig 
dy n a  ry n k u  za dużo.

Podejm ow ane są przez k ie ­
row nic tw o  firm y  różne działa 
n ia  — m.in. szukam y n a jta ń ­
szych dostaw ców  surow ców  i 
opakow ań. Na pełną ocenę i 
rozeznanie ry n k u  trzeba  jesz 
cze poczekać.

Jedno  nie u lega w ątpliw ości: 
by u trzym ać się na  rynkach , 
trzeba produkow ać w yroby ja 
kościowo dobre, w  m iarę  ta  
nie i odpow iadające gustom  i 
upodobaniom  klientów .

MARIAN ŻELWETRO

Policja niech będzie policją, 
a policjant - policjantem

ROZMOWA Z SZEFEM R I SW W NYSIE, 
PPŁK. EDWARDEM TOBOREM

„NN”: — Jak pan ocenia 
ubiegły rok?

Ppłk Edward Tobor: —
Był to  d la  nas bardzo  tru d n y  
rok. I to zarów no ze w zglę­
du na  zw iększoną przestęp ­
czość, jak  i na  deprecjonow a 
nie naszej pozycji, au to ry te ­
tu  służby. Zw iększyła się 
liczba kradzieży, k ra ­
dzieży z w łam aniem , tak  
do obiektów  p ry w a t­
nych (m ieszkań), jak  i spo­
łecznych. .Zm niejszyła się 
w ykryw alność spraw ców
przestępstw . I m im o inflacji, 
nędzy 1 b iedy zw iększyła się 
re la tyw n ie  w artość zagarn ię­
tego m ienia.

— Nie w ym ienił pan roi- 
bojów. A przeciei ludzie na­
prawdę boją się wychodzić 
wieczorową porą.

R ozbojów nie ma w ięcej, a 
strach  pow staje  przez coraz 
agresyw niejsze zachow anie 
się g rup  m łodzieży. L ud iie

bo ją  się przechodzić obok ta ­
kich  grup, gdyż n ie są pew ­
ni, czy n ie zostaną zaczepie­
ni, zaatakow ani. A że ag re­
sja  jes t coraz częstsza i co­
raz  in tensyw niejsza, św iadczy 
także i to, że na  in terw encję  
n aw et w  drogów ce m usim y 
w ysyłać co n a jm n ie j dw óch 
funkcjonariuszy . I tak  obelgi 
należą w tedy do najlżejszego 
rep e rtu a ru .

P rzyk ład  ag res ji młodzieży: 
w  czasie W igilii i w noc syl­
w estrow ą w atahy  m łodych 
ludzi ze szkoły podstaw ow ej 
i średn ie j pod w pływ em  alko 
holu  w ybijały  szyby w kios­
kach , dem olow ały przystank i 
aiutobusowe.

To dlaczego nie interwenio 
w ałiście? *

Po pierw sze trzeba  mieć 
k im , a  po drug ie  — wobec 
w ielu  agresyw nych g rup  m u­
sielibyśm y użyć siły. Czy pan 
sobie w yobraża kom entarze

n iek tó rych  środow isk w  N y­
sie? B iją bezbronne dzieci! 
W yzyw ano by nas od gesta­
powców itp. A nam  na tak ie j 
sław ie n ie  zależy. Z astana­
w ia nas natom iast, gdzie by li 
rodzice tych dzieci. Dlaczego 
pozwolili im  na picie alko­
holu?

Ile prawdy jest w  tw ier­
dzeniu, że milicja „pognie­
wała się" na społeczeństwo i 
stosuje swojego rodzaju 
strajk, wykonując tylko n ie­
zbędne czynności?

Spotykam y się z tak im i 
stw ierdzen iam i naw et w p ra ­
sie, rad iu  i te lew izji. Je s t to 
w ieru tn a  bzdura. K ażdy, kto 
m iał styczność z m ilicją, wie, 
że n ie m am y stałych godzin 
p racy  i daw no zapom nieliś­
my o w olnych sobotach. A 
jeszcze do tego każdy z nas 
„w czynie społecznym ” pełni 
dodatkow e nocne patro le.

(D okończenie na str. 5)

Działamy na rzecz
wszystkich pracowników

19 g ru d n ia  1989 roku  w  w y- 
nil*u ^ jn e g o  głosow ania w y­
b ran a  została  now a przew o­
dnicząca N SZZ pracow ników  
„Społem ” przy ZW „C ukry 
N yskie”. Z ostała n ią  Włady­
sława Korczyńska. N atom iast 
3 stycznia br. na  p ierw szym  
w alnym  zeb ran i^  now ego za­
rządu  zostali w yb ran i pozosta 
li jego członkow ie: zastępca
przew odniczącego Marian 
Śmiałek, sek re ta rz  Violetta 
Jędrzejewska, oraz Anna Copi 
ja, Monika Jabłońska, Henryk 
Szkaradek i Grażyna Okrzy- 
mowska.

W ładysław a K orczyńska p ra ­
cuje w ZW „C ukry N yskie” 
od 1979 roku. Zaczynała jako 
uczennica przyzakładow ej 
szkoły, potem  podjęła p racę  
pakow aczki w w ydziale p ro ­
dukcyjnym . ucząc się jedno­
cześnie w T echnikum  Spożyw ­
czym. Od 1981 roku, zajm uje 
stanow isko sam odzielnego refe 
ren ta  ds. pracow niczych w  
dziale sp raw  pracow niczych. 
Na sta łe  m ieszka w K alkowie. 
Do NSZZ pracow fiikow  „S io ­
łem ” należy od 1984 roku, a 
od 1987 roku  pełn iła  funkcję  
sek re ta rza  zw iązku.

F u n k cję  przew odniczącej bę 
dę spraw ow ać na  pół e tatu , 
p racu jąc  jednocześnie na do­
tychczasow ym  stanow isku  — 
m ów i W ładysław a K orczyńska. 
— Je s t to d la  m nie pew ne u - 
trudn ien ie , poniew aż trzeba  bę 
dzie zostaw ać po godzinach 
pracy, a jestem  osobą dojeż­
dżającą. T aką uchw ałę podję­
li jednak  delegaci w alnego ze 
b ran ia , w ychodząc z założenia, 
że przy obecnej tendenc ji do 
redukcji e ta tów  przew odniczą 
cy obu naszych zw iązków  za­
wodow ych (ściśle z sobą w spół 
p racu jących  i m ających  zbli­
żoną liczbę członków) nie m u­
szą w ykonyw ać sw ojej p racy 
na pełnym  etacie.

O becnie nasz zw iązek liczy 
269 członków  (w raz z 50 em e­

ry tam i i rencistam i) na  498 
osób za trudn ionych  w zak ła ­
dzie.

J a k  w idzę dalszą naszą d- ia 
łalność? Nie p rzew idu ję  w ięk 
szych zm ian. Rolą naszego 
zw iązku je s t za jm ow an ie  się 
sp raw am i pracow niczym i, • po­
moc w  rozw iązyw aniu  bieżą-* 
cych problem ów  i dążenie do 
popraw y  w aru n k ó w  p racy  po­
przez m odern izację  zak ładu  i 
zm echanizow anie stanow isk  
pracy.

Dziś na jw ażn ie jsze  są d la  
nas sp raw y  płacow e. S tanow ią  
one nad a l pow ażny problem  
w zakładzie. S ta ram y  się za­
spokoić potrzeby naszych p ra ­
cow ników  w sp ó łp racu jąc  z dy 
rek c ją  oraz innym i organ iza­
c jam i działającym i na te ren ie  
zakładu.

N asze p lany na p ierw szy  
k w a rta ł bieżącego roku?

Z am ierzam y m.in. skrócić o- 
k res oczekiw ania na Y+ypłatę 
nagród  jubileuszow ych. Jesz­
cze w  styczniu  br. spotkam y 
się z przedstaw icielam i dyrek 
cji, Zakładow ego Komitetu 
Pracow niczego i NSZZ „Soli­
darność”, by uzgodnić wspól­
ne stanow isko.

N adal będziem y pomagać 
w  organizacji wypoczynku let 
niego naszych pracowników 
i ich rod-zin, a  także w orga­
nizacji im prez  zakładowych. 
U czestniczyć będziemy także 
w p racach  różnego rodzaju ko 
m isji zakładow ych, np. ds. 
m ieszkaniow ych, czy analizy 
s tru k tu ry  organizacyjnej.

C hciałabym  jeszcze dodać, 
że działam y na  rzecz wszyst­
kich p racow ników  zatrudnio­
nych w  naszym  zakładzie i 
n ie  robim y żadnych różnic ze 
w zględu na  przynależność do 
określonych organizacji. Z na 
szej pomocy korzystać mogą 
w szyscy, także  i n ie zrzeszeni 
w  naszym  zw iązku zawodo­
wym .

BEATA CICHECKA

Przed zjazdem PZPR
W kom itecie pow iedziano 

m i: — R edaktorze, dzisiaj, 9 
stycznia, o godzin ie  17.30 od­
będzie się w ZU P-ow skim  
K TiR  spo tkanie  delegatów  na 
X I Z jazd p a rtii z aktyw em . 
B ądźcie tam .
. Byłem. P rzybyli delegaci: 

Ryszard Augustyn, dziennikarz  
„T rybuny  O polskiej”, Jerzy 
Dąbrowski z ZUP i Rudolf 
Pańczuk z  PK P. Z ak tyw u  o- 
becni byli: E lżbieta O lesiak i 
Zbigniew  W ojciechow ski z 
ZU P oraz ja, w  dw óch ro ­

lach: d z ienn ikarza  obsługują­
cego spo tkan ie  i aktywisty.

Nie ża łu ję  spędzonego tam 
czasu, gdyż spokojnie mogliś 
m y przokazać delegatom na­
sze uw agi co do wizji nowej 
partii, omówić, jak ą  widzieli­
byśm y je j s tru k tu rę , na kogo 
m a ją  w naszym  imieniu glo­
sować, a na  kogo nie.

T ylko ''czy  napraw dę warto 
było dla nas tro jg a  trudzić de 
legatów?

(zk)

C z y  z „S atu rn a” może być dobry ch le b ?
C zy  tylko PSS odpowiada za dostawy p feczyw a?

Piec chlebow y zajm ow ał w 
m oim  rodzinnym  dom u poł 
sieni. Co dw a tygodnie, w 
przeddzień pieczenia chleba, 
był dokładnie czyszczony, a o- 
bok uk ładało  się długie polana 
drew , by podeschly. N atom iast 
dzień w ypieku był na ogół 
dniem  nerw ow ym  i w tedy naj 
częściej o trzym yw ało  się k lap  
sa. Bo nie w olno było biegać, 
by n ie w strząsnąć ciasta  ro s­
nącego w opatu lonej p ierzyna 
mi dzieży, arii o tw ierać drzw i 
na oścież, by go n ie przezię­
bić. Bo jak  się w strząśn ie  lub  
przeziębi, to an i chybi zakalec 
na palec lub  jak  w w ierszyku:

T a k i je j  się chlebuś udał.
Z e pod skórką  ko tek  siudał.
A  ja k  podniósł ogon do

góry,
To  dosięgnął górnej skory...

W reszcie proces najw ażn ie j 
szy: fo rm ow anie bochenków ,

uk ład an ie  ich w  koszyczkach, 
k ładzen ie  na  łopatę, przeżeg­
nan ie  i do p ieca—

*  #  #
P iek a rn ia  m echaniczna przy 

ulicy G rodkow skiej, zw ana po 
p u la rn ie  od m ark i poprzed­
nich  pieców  p iekarn iczych  ..Sa­
tu rn e m ”, to is tn a  fab ry k a  chle 
ba. P iecze się tu  na  dw ie zm ia 
ny 3,5-4,5 tys. bochenków  chle 
ba.. Pełpy  aso rty m en t obejm u 
je  chleb baltonow sk i — 0,8 kg, 

. g rah am  — 1 kg, razow’y ży t­
n i — 0,5 kg,- ży tn i z ln ianym  
siem ieniem  — 1 kg, pszenny 
z o trębam i — 0,5 kg, ba tony  
— 0,2 i 0,5 kg, b u łk i — 100 g, 
rogale  w yborow e — 100 g.

P ro d u k c ja  p iek a rn i zaspoka­
ja  połow ę zapotrzebow ania 
nyskiego ry n k u , resz tę  pieczy­
w a d o starczają  p iek arn ie  p ry ­
w atn e  i G S-ow skie.

O godzinie 22 w raz  z nocną 
» zm ianą, rozeb rany  ja k  do ro ­

sołu. rozpoczynam  nocne czu­
w an ie  p rzy  chlebie.

W iadom o w Nysie, że chleb 
z „ S a tu rn a” n ie liczy się na 
ry n k u  jakościow ym . N ajlepszy 
ch leb  piecze społem ow ska je ­
dynka, później n iek tó rzy  p ry ­
w a tn i — n ie  pow iem , którzy , 
bo za rek lam ę się p łaci — i 
dopiero  potem  „ S a tu rn ”, też 
społem ow ski.

Dlaczego tak  jest?  — a ta k u ­
ję k ierow nika  Stanisława Stab 
kowicza i b rygadzistę  Toma­
sza Tkaczyka.

Proszę p ana  — słyszę w  od­
pow iedzi — po pierw sze, to  z 
m aszyny nigdy nie o trzym a 
p an  tak iego  chleba , ja k  w y­
robiony ręcznie. P rzygo tu jem y 
p an u  k ilka  batonów  ręcznie 
i po upieczeniu  porów na je 
p ? n  z tym i z m aszyny. W idzi 
p an  w  dozow niku te  w ałki? 
O ne sp a la ją  ciasto.

A le od początku. Tu, na pię 
trze , je s t c iastow nia, serce p ie ­

karn i. J a k  tu  się coś spie... 
naw ali, to już później nie m a 
siły. N ajw ażniejszy  jest kw as. 
Do niego dodaje  się m ąkę. I 
te raz  zaczyna się ca ła  zabaw a. 
K iedyś o trzym yw aliśm y  m ą­
kę „ s tan d a rd ” z z iarna  am ery  
kańsk iego  lub  francusk iego . 
To by ła  dobra  m ąka. A le przez 
o sta tn ie  la ta  pieczem y z n a ­
szej. A nasza jes t n iskog lu te - 
now a i ziarno  jes t źle przygo­
tow ane. K iedyś kosiło się sno 
pow iązałką, z,iarno do jrzew ało  
w  snopach w stodole w -są s ie -  
k u r  T akie  z iarno daw ało  do­
b rą  m ąkę.

T eraz  zb iera  się kom bajnem . 
N ik t n ie  czeka, by  z iarno  do­
k ładn ie  dojrzało , m łóci się je  
i suszy w  suszarn iach . A tam  
niszczone są jego w łaściw ości 
p iekarn icze  i po p takach .

O, w idzi p a n  — przy  dobrej 
m ące tu , p rzy  te j dźw igni od 
m ieszaln ika, s ta ł p racow nik  
z nożem  i skrobaczką, by od- 
skrobyw ać ciasto. A te raz  sa ­
m o spada, to  o czym  m am y 
m ów ić. Z resztą  w  zeszłym  ro ­
ku  na  przednów ku  kazano  
nam  piec chleb  z m ąk i o trzy ­
m yw anej z pszenżyta, a  p rze­

cież je s t to  zboże paszowe.
O stateczn ie  z trocin  też mo­

żna piec chleb, tylko co to za 
chleb  i czy m ożna mieć wtedy 
p re ten sje  do piekarzy?

M ówi pan, że najlepiej pie­
cze jedynka, a przecież też 
m a tę sam ą m ąkę. Tak, tylko 
oni w szystko robią trad y cy j-

CHLEBA
0 ^

nie. N as trz eb a  porów nyw ać 
z innym i p iek arn iam i m echa­
nicznym i, np . w  Opolu, B rze­
gu, K ędzierzynie-K oźlu  i z 
tego  po rów nan ia  to m y w ycho 
dzim y obronną ręką. A że prze 
g ry w am y  z piekarniam i tr a ­
dycyjnym i? To niestety koszta 
techn ik i. K olejny przykład. O d 
dw óch m iesięcy wszyscy chw a 
lą  nasze bułki. A w ie pan  d la  
czego? Bo zepsuła się m aszy­
na  do robienia bu łek  i rob i»  
m y je ręcznie. J a k  ją  w yre­
m ontu ją , to  już będzie gorzej.
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Chcemy istn ieć  dla dobra społecznego
ROZMOW A Z PRZEW ODNICZĄCYM  N YSK IEGO  K O ­

M ITETU -  O BY W ATELSKIEG O  JA N U SZEM  SANOCKIM .

Jan u sz  Sanocki to postać ny- 
sanom  znana, ko ja rząca  się 
jednoznacznie z ruchem  zawo 
dow ym  „Solidarność". O w y­
borze pana  na przew odniczące 
So K om itetu  O byw atelskiego 
in form ow aliśm y czyteln ików  
niedaw no. Proszą jednak  po­
w iedzieć o sobie coś bliższego.

Mam 36 la t, jestem  żonaty, 
m am  dw ie córki: M agdę i Jo ­
asię. U kończyłem  A kadem ię 
G órniczo-H utniczą, w ydział 
o rgan izacji i zarządzan ia  prze 
m ysłem . Z n u rtem  opozycyj­
nym , z „S o lidarnością” zw ią­
zany jestem  od początku, od 
osiem dziesiątego roku. Po 
w prow adzen iu  stanu  w ojennego 
zostałem  in ternow any. T rw ało  
to  rów no rok, podczas którego 
zaliczyłem  ośrodki d la  in terno  
m in y ch  w Opolu, G rodkow ie, 
K am ien n e j Górze, Głogowie, 
N ysie, U hercach. Podczas m o­
je j nieobecności ludzie dzia­
ła li nadal, tak  że k iedy w ró ­
ciłem  — nie był to  pow rót na 
o rgan izacy jną  i polityczną p u s­
tynię. D odam , że działali o- 
f ia rn ie  i z pośw ięceniem , bo 
za posiadanie  u lo tk i m ożna by 
ło dostać trzy  la ta , a  za ich 
paczkę w  sam ochodzie — n a ­
razić  się na kon fiskatę  po jaz­
du. Jed en  z kolegów  w  1985 
ro k u  siedział w  w ięzieniu  dw a 
m iesiące za złożenie w k a te ­
d rze  k ilkudziesięciu  ulotek. Z. 
D ereń  z T ransbudu  przesie­
dzia ł 1982 rok za to, że zna­
leziono w  jego sam ochodzie u - 
lotkę.

W tedy „Solidarność” była 
n ie  ty lko ruchem  zaw odow ym .

Oczywiście, by ła  nadzie ją  na  
zm ianę system u, by ła  sym bo­
lem , k tó ry  zyskał na znacze­
n iu  w łaśn ie  po w prow adzeniu  
stan u  wojennego. W tedy to, 
ju ż  w podziem iu, o rganizow a­
no grupy  sam okształceniow e, 
duszpasters tw o  ludzi p racy , 
p row adzono akc ję  in fo rm acy j­
n ą  — rozpow szechniano u lo t­
k i oraz książki z niezależnego 
obiegu. Funkcjonow ały  (m niej 
w ięcej do 1985 r.) zorganizow a 
ne  grupy  w  zak ładach  p racy . 
N iek tó re, jak  np. w  F abryce  
Pom ocy N aukow ych, p rze trw a  
ły  do relegalizacji „S o lidar­
ności”. W październ iku  1986 r. 
pow sta ła  Tym czasow a R ada R e 
g ionalna  N SZZ „Solidarność” 
Ś ląsk a  O polskiego, w  k tó re j 
sk ład  w szedłem  i pracow ałem  
ta m  dw a la ta . R ów nież w  tym  
czasie uczestniczyłem  w  p ra ­
cach R egionalnej K om isji W y­
konaw czej w e , W rocław iu, 
k ie ro w an ej przez W ładysław a 
F rasy n iu k a .. W reszcie w roku  
1988 w  n y sk ie j filii O polskie­
go' P rzedsięb io rstw a B udow ­
n ic tw a  Przem ysłow ego n r  1 
zaw iązaliśm y pierw szą jaw ­
n ie  działającą na  O polszczyźnie 
kom isję  NSZZ „Solidarność”.

W trak c ie  obrad  O krągłego 
S to łu  jako jedyny  p rzedstaw i

ciel „Solidarności” Opolszczyz­
ny  uczestniczyłem  w  pracach  
podzespołu ds. polityki m iesz­
kan iow ej, kierow anego przez 
A. Paszyńskiego.

I to ty le  z „kom batanck ie j” 
przeszłości.

Potem  już „było w olno”....
T ak, w  k w ie tn iu  89 roku 

w szedłem  do Z arządu  Regionu 
w  Opolu, a w  okresie  w ybo­
rów  k ierow ałem  kam pan ią  wy 
borczą na  Opolszczyźnie.

Z pow odzeniem , jak  w idać. 
A teraz, kiedy sy tu ac ja  zaczy­
na się norm alizow ać?

Rzeczywiście: zaczyna, bo o 
pełnej norm alizacji tru d n o  
jeszcze mówić. W dzisiejszej 
rzeczyw istości „S olidarność” 
stan ie  się na p o w r ó t  ruchem  
s tric te  zaw odowym .

Czy to  znaczy, że odetnie się 
od polityki?

Ne, nie, to jest raczej n ie ­
możliw e, bo przecież chcem y 
dbać o in teresy  robotnicze, a 
„po lityka to roztropna troska  
o w spólne dobro”, jak  pow ie­
dział papież J a n  .Paw eł II. 
Z resztą  „S olidarność” zatoczy­
ła ta k  szerokie k ręg i i w zbu­
dziła tak  silne m iędzynarodo­
w e reperkusje , że siłą rzeczy 
s ta je  się propolityczna. N aw et 
Lech W ałęsa, przyw ódca zw ią­
zkow y, w y rasta  na polityka 
pierw szej wody.

Jak  w tym  w szystkim  zn a j­
d u ją  się kom itety  obyw atel­
skie? Były przecież pow ołane 
w  doraźnym  celu...

Rzeczywiście, m iały się za­
jąć w yboram i do parlam en tu , 
jednak  życie zw eryfikow ało  
decyzję o ich rozw iązaniu, 
k tó ra  — co tu  dużo m ów ić — 
była  pom yłką. K om itety  oby­
w ate lsk ie  są potrzebne.

Kom u i po co?
Proszę pani, po lityka związ 

ków  zaw odow ych n a p o ty k a n a  
pew ne ograniczenia. N ie w szy­
scy do zw iązków  m ogą na le ­
żeć, np. ludzie w olnych zaw o­
dów  (w yklucza to  sta tu t). D a­
lej, siła „Solidarności” to  d u ­
że skup iska  robotnicze, a  w ięc 
w ie lk ie  zak łady  p racy , k tvre 
w  dzisiejszej rzeczyw istości 
nie' m a ją  rac ji by tu  ze w zglę­
du na sw oją  nieekonorniczność. 
L udzie działający  w  tych  m o­
lochach rozpierzćhną się i za­
czną szukać innych pól działa- 
.nia, a  tak im i są w łaśnie kom i 
te ty  obyw atelskie.

N a raz ie  jed n ak  ty lko  jako 
tw ory  lokalne?

Oczywiście, i to  jest w łaś­
n ie  na jw ażnie jszet ^>o przecież 
działać będziem y tu„ na  w łas­
nym  podw órku  i na  jego 
rzecz. A tak  na m arg inesie  — 
profesor G erem ek w ysunął 
propozycję pow ołania R ady 
R uchu O byw atelskiego, k tó ra  
m iałaby  'zasięg ogólnokrajow y. 
Być może tak a  rad a  pow sta­
nie. Tym czasem  — radzim y 
sobie sam i.

Co zam ierzacie?
Z ajm ujem y się przygotow a­

niam i do w yborów  sam orządu 
tery toria lnego , o czym szerzej 
przy  następne j okazji. A prze­
de w szystk im  in te resu ją  nas 
problem y lokalne. Te najzw y­
klejsze, codzienne, i te  o du ­
żym kalibrze.

Szkolnictw o, gospodarka ko 
m unalna , m ieszkania, woda. 
Ja k i to m echanizm  sp raw ia, że 
tych  trudnośc i n ie  m ożna 
przeskoczyć? N iespraw ne, od 
la t zgrzy tające m echanizm y 
trzeba  rozgryźć i stw orzyć *'.o 
we, lepsze rozw iązania.

Na przykład?
Na p rzyk ład  opracow aliś­

my koncepcję re s tru k tu ry ­
zacji k iepsko stojącego nys­
kiego RPGK iM . Z ap lanow a­
liśm y jego podział na  sie­
dem  n iew ielk ich  przedsię­
biorstw . Bo co m a wspólnego 
na przykład  wywóz śm ieci z 
sadzeniem  kw iatów  na k lom ­
bach? Aby tak ie  odlegle sp ra ­
wy podciągnąć pod jedną f i r ­
mę, potrzeba przerośn iętej, ła ­
godnie m ów iąc, adm in is trac ji. 
G dyby uw zględniono nasze su ­
gestie i zlikw idow ano cały ten  
adm in is tracy jny  czub, pozwo­
liłoby to na podniesienie płac 
załodze (we w rześn iu  89 roku, 
bo w tedy rzecz m iała  m iejsce)
0 50 tys. złotych. P ro jek t zys­
kał ap roba tę  senato ra  G óral­
czyka, a  naw et w erb a ln e ' po­
parc ie  ze strony  przew odniczą­
cego R ady N arodow ej. I > ->? 
Ano nic. Zastosow ano m anew r 
pozorny (dla uchronien ia  za­
grożonych pracow ników  adm i­
n is tracji), dzieląc przedsięb ior­
stw o na  dw a m niejsze, co w  
p rak tyce  doprow adzi do zdu­
blow ania adm in istrac ji. M iały 
być m ałe  spółki pracow nicze. 
T eraz będzie to sam o co przed 
tem , ty le  że pom nożone przez 
dw a. Cieszy jednak  fak t, że 
robotnicy b łyskaw icznie zro­
zum ieli ideę naszego pom ysłu
1 poparli go. To dowodzi, że 
jesteśm y im  potrzebni,' że ko­
nieczna jest zorganizow ana o- 
p in ia publiczna, a raczej je j 
p rzedstaw icielstw o.

Dodam, że K om itet O byw a­
te lsk i skupia ludzi o różnych 
kw alifikacjach , k tó rzy  przyszli 
do nas z w łasną w izją  zmian. 
W ielu rzeczy n ie p rzedysku to ­
w aliśm y jednak  jeszcze na 
szerszym  forum . Jedno  jest 
pew ne: chcem y zająć się m ias 
tem , zadbać o nie, o szkolnic­
two, k u ltu rę , zak łady  pracy. 
M oja osobista koncepcja to 
daleko idąca p ryw atyzacja  
przedsięb iorstw  (klucz do po­
w odzenia: to, co jest niczyje, 
m usi znaleźć w łaściciela) z u - 
działem  robotników , a  nie na 
dziko.

—?
T ak, n iestety , w  w ielu przy­

padkach  na dziko, bow iem  n a j 
ła tw iejszy  dostęp do w ykupu

Poza tym  w ażne jest, abyś­
m y w iedzieli, ile pieczyw a m a 
m y upiec. N ie m a gorszej sp ra  
w y ja k  nag łe  dopieki, gdy p ry  
w a tn i p iekarze  nie p racu ją .

O, choćby po N ow ym  R oku. 
P raw ie  n ik t z p ry w a tn y ch  n ie  
p iekł, bo n ie  w iedział, jak ą  
usta lić  cenę. A przecież oni

NASZEGO
d a ją  połow ę pieczyw a, a gdy 
go n ie  m a, w tedy  żąda się go 
od nas. A dlaczego? J a k  rów ­
ność sek to rów , to  rów ność. 
Może p ry w a tn y  nap isać „Pie­
czyw o w y p rzed an e” i zam knąć 
in te res?  Może-. A dlaczego m y 
nie? P rzecież to  pozostałość 
sy s tem u  stalinow skiego , k iedy 
to  handel uspołeczniony od­
pow iadał za zaopatrzenie.

A w ie pan, co to  znaczy w y 
p iek  dodatkow y? D iabli b io ­
rą  ca łą  technologię i re cep tu ­
rę . O bow iązuje hasło: drożdże,

w iad ro  w ody i do pieca, bo 
czekają . I to  m a sm akow ać?

W norm alnych  w arunkach  
„S a tu rn ” piecze do 4,5 tysiąca 
bochenków . W sy tuacjach  przy 
m usow ych do 17 tysięcy, a 21 
lipca ubiegłego roku  w ypieczo­
no 20026 bochenków . (W tra k  
ci« mojego pobytu  w p iek a r­
ni w ypiek przebiegał n o rm al­
nie. Na naszej zm ianie w ypie­
czono 8 tys. bułek, 430 'b a to ­
nów , ,2 tys. rogali i 2900 bo­
chenków  chleba baltonow skie- 
go — ZK).

G dy ta k  rozm aw ialiśm y o 
p racy  p iekarn i, zakończono 
przygotow yw anie batonów . P a ­
n i S tefan ra  M ruk  i pan  S ta n i­
sław  B arczak u k ład a ją  je na 
ruchom ą taśm ę pieca p iek a r­
niczego, zaś Iw ona Papuga, 
Jo lan ta  S trzelczyk, Feliks Dziu 
becki, Ja n in a  Bigos, A nna O- 
górek, L udw ika Knol i Z b i­
gniew  Podborączynski p rzystę ­
pu ją  do w yrobu bułeczek. W 
ciastow ni Zdzisław  W a ry ś . i 
S tan isław  Basza rozpoczynają 
w yrab ian ie  c iasta  na chleb.

M ija 20 m inu t od rozpoczę­
cia  w yp ieku  batonów , gdy

m a ją tk u  narodow ego za bez­
cen m a ją  ludzie z nom enkla­
tu ry .

K onkretn ie?
N iedaw no w K ędzierzynie- 

-K oźlu sprzedano jeden z ho­
teli robotniczych w ysoko po­
staw ionem u urzędnikow i Służ 
by Bezpieczeństw a. W artość 
w yposażenia obiek tu  oszaco­
w ano na  7 m ilionów  złotych. 
N ależność p ła tna  do końca 
1990 roku, bez uw zględnienia 
inflacji. Do tak ich  rzeczy nie 
w olno dopuszczać.

Z tego, co dotychczas zosta­
ło pow iedziane, w ynika, że 
chcecie zm ieniać to, co już ist 
nieje...

Nie tylko. C hcem y-stw orzyć 
możliwość działania ludziom  
przedsiębiorczym , tym , k tórzy  
bu d u ją  bogactw o regionu. Wy 
m aga to jednak  pew nych 
zm ian is tn iejącej rzeczyw istoś­
ci.

Kto m a szanse te  zm iany 
przeprow adzać, czyli inaczej

— kto  może działać w K om i­
tecie  O byw atelsk im ?

K ażdy. K ażdy, k to  m a coś 
do pow iedzenia, do zapropono 
w ania , chce pracow ać dla 
w spólnego dobra. B rzm i to 
sztam pow o, a le  ta k a  ^ s t  p raw  
da.

G dzie w as szukać?
W ystąpiliśm y do w ładz 

m iejsk ich  o w łasny lokal. Być 
może o trzym am y pomieszcze­
nie w budynku  zajm ow anym  
przez < KM G PZPR, k tó ry  to 
budynek, m am  nadzieję, m ia­
sto odzyska. Na razie  można 
kontak tow ać się z nam i w- sie 
dzibie NSZZ „Solidarność” 
przy ul. W ałow ej (NDK), bądź 
osobiście ze m ną — ul. K rz y ­
w oustego 24/4 — lub  te lefo­
nicznie z" m oim i zastępcam i: 
W. M iłkow skim  (48-87) i J. 
A dam ow em  (27-14).

Chcem y jak  najszybciej uzy 
skać lokal; bo dopiero w tedy, 
k iedy ludzie będą znali nasz 
ad res i będą mogli przyjść w 
każdej chw ili z każdą spraw ą, 
będzie m ow a o rzeczyw istym  
kontakcie  ze społeczeństw em , 
co jest dla nas bardzo ważne, 
gdyż dla dobra społeczeństw a 
istn iejem y.

D ziękuję za rozmowę.
BEATA ŁABUTIN

Chwile grozy
(Dokończenie ze str. 1) 
dzi by ła  u c iec zk a ,'a  poza tym  
nieszczęścia chodzą param i i 
cała ulk-a była pozbaw iona 
łączności z powodu aw arii sie 
ci telefonicznej.

P y ta  pan, dlaczego zapali­
liśm y gaz i dlaczego dopiero 
w  ty m  ogniu przystąp iliśm y 
do spaw ania? Inaczej nie moż 
na. W czasie spaw an ia  pow sta 
je przeć eż ogień, a to grozi 
w ybuchem . D latego zapala  się 
gaz. K to w tym  p iekle spa­
w ał? Spaw acze: K azim ierz
O parski i Eugeniusz Giza.

W tak  zw anym  m iędzycza­
sie zgasł płom ień w  rurze, a 
ponow na przypadkow e zapale­
n ie  się gazu mogło grozić eks 
plozją. N atychm iast w ym iotło 
ludzi, razem  z nieodłącznym i 
w  tak ich  p rzypadkach  gap ia­
mi. Po pow tórnym  zapaleniu 
gazu zni-w przystąpiono do ła 
tan ia  dziury.

A w aria  została usun ię ta  w 
godzinach wieczornych.

A tak  przy okazji — kil­
k a  dziennikarsk ich  pytań. Jak  
to jest, że m am y opracow ane 
p lany  na w ypadek w ojny lub 
k lęski żywiołowej, a  jak  p rzy j 
dzie Co do czego, to  im prow i­
zujem y? T ak  było przy pa­
m iętnym  pożarze m łyna ' (moż 
liw ość * w ybuchu zbiorników  
CPN), lak  było 1 tym  razem  
— .znów w  odległości około 4 
m etrów  znajdow ały  się zbior­
n ik i z paliw em  zakładow ej 
s tac ji paliw. Przecież chyba 
w  dokum entach  przew idziano 
try b  postępow ania.

Mogło być nieszczęście. A 
że nie było — zaw dzięczam y 
w  pierw szym  rzędzie opatrz­
ności i k ierunkow i w ia tru , 
k tó ry  m ieszaninę gazu i po­
w ietrza (m ieszanka w ybucho­
wa!) sk ierow ał w zdłuż rzeki, 
a n ie  na  budynki.

A ludzie co użyli, to  użyli 
i długo o tym  będą opow ia­
dać.

ZBIGN IEW  K U LIG

Nie, to nie parow óz i nie kom in. To ch m u ra  tru jącego  
gazu, którego w yciek zaham ow ano dopiero po godzinie...

Z dj.: W ojciech T aeakiew icz

pierw sze z n ich opuszczają 
piec. Z ta ś m / zb ie ra ją  je i u - 
k ład a ją  w m agazynie B ogum i­
ła O w czarska i A licja Szulc. 
N ad praw id łow ą p racą  w szy­
stk ich  urządzeń  czuw a m echa­
n ik  Zbigniew  Siam ro.

M ija północ. U daję  się do 
„jed y n k i” na  ul. P rudn ick ie j. 
N a zm ianie zasta ję  brygadzistę  
Jerzego Leszczyka oraz A n­
d rze ja  K orca i R oberta  G ar- 
dasa. M aleńka w  porów nan iu  
z „S a tu rnem ” p iekarenka, ci­
cho, przytuln ie.

P an  Jerzy  m ówi: — Ja k  to 
jest, że nasze pieczywo jest 
dobre, a  naw et, jak  pan  m ó­
wi, najlepsze w  m ieście? Bo 
w szystko robim y ręcznie. N a j­
p ierw  przygotow anie kw asu. 
To najw ażniejsze. Później — 
w yrobienie ciasta. Widzi pan, 
;a mogę robić ciasto  „w olniej­
sze”. Im  w „S a tu rn ie” to by 
się bochenki z takiego c iasta  
rozlały  na taśm ie pieca. Póź­

niej w ażę ręcznie, ręcznie 
„w erk u ję” (m ieszanie) i w sa­
dzam  do pieca, k tó ry  jest opa 
lany w ęglem , a nie gazem . I 
dlatego naw et z nie najlepszej 
m ąk i mogę m ieć dobry chleb.

N a co u sk a rża ją  się wszyscy 
piekarze? Na zarobki. Bo niby 
p racu ją  w  przem yśle lekkim , 
a  w iadom o, że w przem yśle 
lekkim  praca  jest ciężka, a pie 
n iądze lekkie. P onadto  n arze­
k a ją  na  pracę na  okrągło, w  
św iątek -p ią tek , i to w nocy. 
To ostatn ie  odstrasza od zawo­
du m łodych. Bo w sobotę za­
m iast z kolegam i na dyskote­
kę trzeba  iść do roboty.

D latego też m ało  kto pozos­
ta je  dłużej w  zawodzie. Z 10— 
— 12-osobowej klasy po dwóch, 
trzech  la tach  p racu je  jeden, 
dw óch. R eszta zm ienia zaw^d.

G odzina 5.30. P rzy jeżdżają  
w ozy dostaw cze. Kosze z p ie­
czyw em  ustaw ione są n a  pod­
s taw kach  zaopatrzonych w kół

k a  i tak  tran sp o rto w an e  na 
ram pę  załadowczą, a później 
do sam ochodów. A le ty lko w te 
dy, gdy jest ich tyle, ile bie­
rze konw ojent. Bo inaczej to 
kosze staw ia się na  ziemi i

• p rzeciąga haczykiem  na  zaku­
rzoną ram pę, aż ku rz  się uno­
si, a  na pieczyw ie osadzają
się m iriady  bak terii. Podob­
nie jest i w  sklepach. Kosze 
na  ziem ię i po b ru d n e j podło­
dze do regałów . Smacznego.

*  *  *
...Po w yjęciu chleba z pieca 

m am a sm arow ała go skórką od 
słoniny, a  następn ie  przeże­
gnaw szy — nożem odkraw ała  
d la  nas sm akow ite  pajdy . A 
jeśli się, nie da j Boże, zdarzy­
ło, że k rom ka upad ła  na zie­
m ię, to się ją podnosiło i z 
czcią całow ało. Bo był to prze 
cież nasz chleb  pow szedni, o 
k tó ry  m odliło się w codzien­
nych pacierzach.

ZBIGN IEW  KULIG
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Warto było włożyć nieco wysiłku w zorganizowanie balu, 
by ujrzeć takie uśmiechy...

Tańce, hu lank i, sw aw o le .. ,

To  był bal...
G w aru , śm iechu i radości 

było co n iem iara  na zorgan i­
zow anej w D omu Młodego Ro 
botnfka zabaw ie ka rn aw a ło ­
w ej dla dzieci pracow ników  
Z akładów  U rządzeń P rzem y­
słowych.

łi stycznia br. baw iły  się przy 
m uzyce disco dzieci w  w ie­
ku 10— 15 lat. Nie zabrak ło  tu  
ciekaw ych konkursów  (z n a ­
grodam i), k tó re  przygotow ał, i 
poprow adził k ierow nik  działu 
sportu  i rek reac ji Józef J a -  
ssew ski. Był i slalom  z p a le t­
ką  i piłeczką, i skoki z piłką, 
i rzu ty  lo tką do tarczy  oraz 
p iłką do puszek. Dzieci odpo­
w iadały  także  na  p y tan ia  z 
dziedziny sportu  i geografii 
o raz  strzela ły  gole do p iłk a r­
skich bram ek.

N ajw ięcej radości w yw ołały 
jednak  rozdane przez służbę

socjalną paczki ze słodyczam i 
— każda w artości 6 tys. zło­
tych.

7. stycznia na tom iast baw iły  
się dzieci młodsze. To by ła  
p raw dziw a rew ia  pom ysłow ych 
stro jów .

Do tańca  przygryw ał m a lu ­
chom zespół m uzyczny Domu 
M łodego R obotnika „R om asie” 
pod kierow nictw em  R om ana 
U berny. Tańce, harce  i sw a­
w ole p rzep latano  konkursam i, 
k tó re  dostarczyły  w iele śm ie­
chu i dobre j zabaw y.

Józef Jaszew ski zadaw ał py­
tan ia , na  k tó re  m usieli odpo­
w iadać także  i rodzice. Po­
tem  odbył się konku rs tańca , 
w  k tó rym  wzięło udział 20 p a r 
przebierańców . I w reszcie in­
ny, nazw any  „C zarnym  P io­
tru s iem ”. w  k tó rym  dzieci do-

Zdjęcia: Zbigniew  K w iecień

b ran e  w pary , zgodnie z otrzy 
m anym i ka rtam i, naśladow a­
ły grę  na  w idniejących  na k a r  
tach  instrum en tach . Zespołem 
zaś k ierow ał „C zarny P io tru ś” 
— dyrygent.

-W yśw ietlono także  ba jk i ry  
sunkow e i rozdano paczki — 
nie ty lko  „słodkie”, p rzybyli 
bow iem  na  zabaw ę aż dw aj 
M ikołajow ie i rozdaw ali m a ­
luchom  drobne, a trak cy jn e  u - 
pom inki.

W iele em ocji w yw ołała 
w spólna zabaw a z M ikołajam i 
i w ybór k ró la  i k ró low ej b a ­
lu  oraz n a jp ięk n ie j p rzebrane  
go uczestn ika zabaw y.

)V obu balach  wzięło udział 
łącznie 1850 dzieci.

Podziękow ania należą się or 
ganizatorom : służbie socjalnej 
i działow i sportu  i rek reac ji 
ZU P oraz Józefow i Jaszew - 
skiem u, Zofii T rzpiole, S te fa ­
nii Z aw iślak  i A ntoniem u R u- 
chale.

B eata  C ieheeka
N ajw iększym  na zabaw ie pow odzeniem  cieszył się oczy­

w iście św ięty  M ikołaj.

(D okończenie ze s tr  1)
Pow stała  także  dokum enta­

cja robocza na typoszereg apa 
ra tó w  w ypam ych  cienkow ar­
stw ow ych dla cukrow niczych 
stacji w yparnych. P ierw sze wy 
p ark i tra f ją  do cukrow ni w 
W ożuczynie i W erbkow icach.

W stęnne próby eksp loatacy j 
ne  pro totypow ej k ra ja ln icy  od. 
środkow ej do bu raków  w cu 
krow ni W róblin w  pełni po­
tw ierdziły  je j zalety. W bie­
żącym  roku opracow ana zo­
stan ie  dokum entacja  zm oderni 
zow anej k ra ja ln icy  o w iększej 
w ydajności.

Co nowego
O zaletach  ekstrak to ró w  do 

k ra ja n k i b u raczane j (typ^D C - 
-M) juz pisaliśm y. W bieżą­
cym  roku  pow stanie dokum en 
tac  ja dla poszczególnych w iel 
kości' ek strak to rów , w y n ik a ją ­
cych z zam ów ień klientów .

P onad .o  konstruk to rzy  mogą 
zapisać na  swoim koncie opra 
cow anie dokum entacji na p ro ­
to typ  w agi taśm ow ej o w ydaj 
ności 500 t/h , k tó ra  m a być 
zainstalow ana i p rzebadana 
w  żw irow ni G oświnowice, na

w technice?
w ym ienniki sp ira lne  d la  Ż a- 
k łądów  Azotow ych W łocławek, 
opracow anie dokum entacji sta 
now iska oleju uszczelniającego 
d la  generatorów  o mocy 360 
MW, k tó re  pracow ać będą w 
elek trow ni Opole.

W ram ach  w spółpracy z 
C ukrow nią G arbów  i M ERA- 
PN EFA L z F alen icy  opracow a­
ne zostały algory tm y do ste­
row an ia  ek strak to rem  DC z 
w ykorzystan iem  system u m i­
kroprocesorow ego FA LK ON ET.

To ty lko  k ilk a  z tem atów , 
nad  k tó rym i pracow ali w  u- 
b iegłym  roku  k o n stru k to rzy , z 
BPK  ZUP Nysa. Nowe u rzą­
dzenia !ub proto typy  w ykona­
ne w ooarciu o pow stałą do­
k um en tac ję  Ijpdą w dalszym  
ciągu -doskonalone i w drażane 
do p rodukcji. Do prac. k tóre  
pozwoliły uzyskać now e bądź 
zm odernizow ane urządzenie, 
korzystn ie  sp rzedaw an i, będzie 
m y pow racać. Bowiem  cała 
działalność zaplecza technicz­
nego w inna być podoorzadko- 
w ana w ym ogom  rodząceao się 
rynku . M. Ż elw etro

Przieciętne w ynagrodzenie mie 
sięczne — 64.627 złotych, poz. 
26. W artość b ru tto  środków  
trw ałych  ogółem  — 7. 392 m in 
złotych, w  tym  m aszyny, urzą 
dzenia i środki tra m o o rtu  
1.367 m in złotych. S topień zu 
życia m aszyn, urządzeń  i śród 
ków  tran sp o rtu  — 58.6 proc. 
W skaźnik pokrycia zapasów  
funduszam i w łasnym i w obro  
cie (31. X II) — 50.9 proc. Ob 
szar użv tków  rolnych — 8 098 
ha.

Z przedstaw ionych  w ielkości 
liczbowych i w skaźników  o raz  
pozycji zajm ow anych w posz­
czególnych m iern ikach  w ynika, 
że kom bina t gospodarow ał w  
1988 ro k u  dobrze.

W yniki ekonom iczne są zna 
cznie “lepsze od pozycji p rzed­
sięb iorstw a w  sprzedaży ogó­
łem  (83 poz.), w  tym  p ro d u k ­
cji ro ln iczej (39 poz.), bo ren  
tow ność — poz. 4, ak u m u lac ja
— poz. 10, w yn ik  finansow y
— poz. 17 i p rodukcjo  c-zysta
— paz. 18.

D ohre są rów nież inne propo 
re je  ka tego rii ekonom icznych. 
Był to w ięc udany  dla kom bi­
n a tu  rok . N a odpow iedź, jak i 
by ł rok  1989, trzeba  poczekać 
do sporządzenia  b ilan su  i ogło 
sczernia (znacznie później) ko lej 
n e j „L isty  300”.

M. Z O w eire

M ieszka w Nysie od 1976 
roku. P rzy jechał tu  z K rak o ­
wa, by po ukończeniu A kade­
m ii S ztuk Pięknych podlać 
p racę  w m iejscowym  O gnisku 
P lastycznym . Trzy la ta  póź­
n ie j otrzym ał w łasną pracow ­
nię, m ieszczącą się przy ul. 
W ałowej. To tu  pow stają jego 
obrazy — prace olejne, o ryg i­
nalne rysunki i ciekaw e pastę  
lowe portrety .

S tanisław  Bialop e ■ no-
chodzi z Beskidu Niskiego. U - 
rodził się w 1947 roku w mą­
kach  pod Duklą. Jego -kontakt 
■ze sztuką zaczął się już we

W poszukaniu 
własne* luriiiy
w czesnym  dzieciństw ie. J a k  
tw ierdzi — dobrze pam ięta  
sw oje pierw sze zapisy m a la r­
skie.

P raw dziw ą naukę m alow an ia  
rozpoczął w 1961 roku  w Li­
ceum  S ztuk  P lastycznych  w  
Jaro sław iu . I tę j szkole zaw ­
dzięcza chyba najw ięcej.- D u­
ży w pływ  w yw arli na n ieco  
zw łaszcza w ykładow cy p rzed­
m iotów  teoretycznych , tacy  
jak  M arian  S telm asik  (obecnie 
p rofesor U n iw ersy te tu  im . M. 
C urie-Skłodow skiej) czy m a­
la rz  S tan isław  K ucia.

Sw oje szkolne dośw iadcze­
n ia  poszerzył S. B iałogłowie» 
o za in teresow an ia  im presjonw  
m em  i tw órczością Ja n a  C yb i 
sa. Choć — m ów i — odb iera! 
w tedy  m alarstw o  zupełnie in a  
ezej niż dziś. Podchodził d »  
sz tuk i w  sposób poznawcz.}*» 
Obecnie sw oje obserw acje  p o d  
porządkow uje fascynacji, h tó* 
rą  porów nać m ożna do s łu ch a  
n ia  koncertu .

(D okończenie na str.

Lista 300 PGR-ów
W 11 num erze  m iesięczn ik i' 

„Z arządzan ie” opublikow ana 
została po raz  czw arty  ,L is ta  
300 PG R -ów ”.

A ntoni Leopold w kom enta 
rzu  do „Listy 300” pisze: 
„M am  nadzieję, że uw agi o 
zm ianach  sy tuac ji ekonom icz­
nej p rzedsięb io rstw  objętych  
„L istą 300” skłonią C zyteln i­
ków  do bardz ie j w nik liw ej ano 
Imzy położenia poszczególnych 
jednostek , a  może i pomocy. 
Taki. jes t bow iem  cel m oich 
kom entarzy , ukazujących  jed ­
nak  ty lko  zarys ekonom iki pań  
stw ow ych gospodarstw  ro l­
n y ch ”.

Z anim  przybliżę C zyteln i- 
ikom osiągn ięte  przez K PG R 
Bioła N yska w ynik i i przy pa  
d ającą  im  pozycję, podam  kil 
h a  danych odnoszących się do 
ce łe j zbiorowości.

W skaźniki w zrostu cen p ro  
dfuikcji tow arow ej gospodarstw  
uspołecznionych w yniosły w
1987 roku  119,6 proc., a  w
1988 — 188,7 proc. cen  z ro k u  
poprzedniego. W skaźnik ilu ­
s tru je  w pływ  re lac ji cen  n a  
■wartość p rod ukcji c zy s te j, a 
■wynosił on w  1988 roku  ¿10,5 
proc. (-w 1987 roku-109,5 proc.), 
to  św iadczy o  zm ianie re lac ji 
c*-oq n a  korzyść roGmtiwa,

szczególnie uspołecznionego.
P rzeciętne w ynagrodzenia w 

PG R  w zrosły w  1988 ro k u  o 
91,8 proc. Te zm iany cen i p łac 
m uszą być b ran e  pod uw agę 
w  ocenie sy tuacji ekonom icz­
ne j PG R -ów  i w idocznej jej 
pooraw y.

W artość sprzedaży ogółem  
w zrosła w  1988 ro k u  w  stosiun

ku  do ro k u  poprzedniego o 
90,7 proc., pnzy w zroście p ro  
tk ikcji czystej o  97,2 proc.

K w ota u jem n e j akum ulac ji 
w  porów nan iu  z  rok iem  po­
p rzedn im  zm niejszyła  się z 
3,5 m ld  złotych do 1,5 m ld zł© 
tych , pirzy cz te rok ro tnym  
zw iększeniu  ak u m u lac ji do­
da tn ie j.

Z l ł  najlepszych  przedsię­
b io rstw  3 p ierw sze m iejsca zoj 
m u ją  kom binaty  opolskie: 
K ietrz, G kibezyce i B iała  Nys 
ka.

Do oceny przedsięb io rstw  i 
sporządzania „Listy 300” p rzy ­
jęto  14 łm«rafiikć<w.

A oto osiągnięte w ielkości 
liczbow e } pozycja K om binatu  
PG R  B iała N yska:

Sprzedoż ogółem —,3.182 m in  
złotych, poz. 83, w  tym  p roduk  
c ji ro ln iczej — 2.787 m in zło­
tych , póz. 38 (w 1987 ro k u  — 
50 poz.). A k um ulac ja  finanso ­
w a z ca łokszta łtu  działalności 
— 1.176 m in  złotych, poz. 10. 
W ynik finansow y — 1.253 m in 
złotych, poz.. 17. O bciążenia:

ogółem  — 77 m in złotych, w 
tym  podatek  ro lny  — 50 m in 
złotych. D opłaty ogółem  — 128 
rmln złotych, w  tym  do mie®zo 
n ek  i p rze tw orów  — 122 m in  
złotych. R entow ność — 70,54 
procent, poz. 4 (pierw sza lo­
k a ta  p rzypad ła  F erm ie  Hodow 
lan e j Z w ierząt F u terkow ych  
PG R  W iartel, d ruga  — Komtod 
n a to w i R olnem u K ietrz, a  trze  
caa K om binatow i R olnem u 
G łubczyce). U dział w  zysku od 
pieu n a  fu n d u sz  rozw oju  — 23 
proc. P rodukc ja  czysta n a  je d ­
nego zatrudn ionego  — 2.201 
tys. złotych, poz. 18. Z a tru d ­
n ien ie  — 1.047 asób, poa. 59.

Kombinat Biała Nyska 
wśród najlepszych
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Polonia w Wenezueli
pani A nety  K ręglick iej na 
M iss Św iata.

W naszej p rasie  (w enezuel­
skiej) ukazały  się zdjęcia pa­
pieża Ja n a  P aw ła  II, Lecha 
W ałęsy i A nety K ręgliclłtej z 
podpisem : „Ci Polacy spoloni­
zu ją  św ia t”...

Polonia szczególnie uak ty w ­
n iła  się w  okresie stanu  w ojen 
nego. P rzesy łaliśm y paczki do 
k ra ju , p rzesyłaliśm y pieniądze, 
organizow aliśm y akcje  p rotes 
tacy jne  w  obronie „Solidar­
ności”.

Z organizow aliśm y K ongres 
Pom ocy d la  „Solidarności”

(w spółorganizatorem  był p rze­
byw ający  w ów czas w  W ene­
zueli Janusz Smagoń), w  k tó ­
rym  w zięli udział p rzedstaw i­
ciele z obu A m eryk, Azji, E u- 

1 ropy.
A ktualn ie  m yślim y o sprze­

daży w śród polonusów  akcu , 
z k tó rych  będziem y chciełi f i­
nansow ać inw estycje  w  k ra ju .

P an  M arek prosił, by za po­
średnictw em  naszej gazety po 
dziękow ać panu  Januszow i
Sm agoniow i za zaproszenie do 
Z U P-u oraz by przeprosić
członków  i sym patyków  
„Solidarności” w  ZUP, że tym  
razem  nie m ógł się z nim i 
Spotkać. Uczyni to  na  pew no 
podczas najbliższego przy jazdu  
do k ra ju .

(zk>

C z y t e l n i c y
s y g n a l i z u j q

OSZCZĘDZAJĄ
BOGACI...

... a n am  się w idocznie  
nie opłaci — stw ierdza  
C zyte ln iczka . W edług j s j  
in fo rm a c ji i obserw acji po 
czyn ionych  przez nas, sku p  
suroicców  w tó rn ych  to czy  
sta fikc ja . Bo ja k  tu  po­
zbyć się na p rzyk ła d  m a ­
ku la tu ry , dorzucając ty m  
sa m ym  grosik do ogólno­
narodow ej k ie sy , k iedy  
p u n k t sku p u  p rzy  ul. L i-  
nnnin ipstt rLntnrucz-nip.

Policja niecii będzie policja

Str. 5

C z y t e l n i c y  
s y g n a l i z u j q

OSZCZĘDZAJĄ
BOGACI...

... a n am  się w idocznie  
nie opłaci — stw ierdza  
C zyte ln iczka . W edług j s j  
in fo rm acji i obserw acji po 
czyn ionych  przez nas, sku p  
suroicców  w tó rn ych  to czy  
sta fikc ja . Bo ja k  tu  po­
zbyć się nu p rzyk ła d  m a ­
ku la tu ry , dorzucając ty m  
sa m ym  grosik do ogólno­
narodow ej k ie sy , k iedy  
p u n k t sku p u  p rzy  ul. L i­
gonia je s t no toryczn ie  
za m kn ię ty .

I ifie w iadom o, czy  to z 
pow odu o b lo in e j choro­
by  jego personelu  (co b y ­
łoby p e w n y m  uspraw ied li­
w ien iem , ale na ja k  długo
— is tn ie ją  przecież za s tęp ­
stw a), pon iew aż w yja śn ień  
brak. — Po prostu  za m ­
kn ię te  i cześć. Ż a d n e j in ­
fo rm a cji ,n a w e t na odczep  
nego.

N a iw ni oszczędni, ug ina­
jąc się pod ciężarem  pa­
c zek  i w orów , w racają  jak  
n iep yszn i spod drzw i, a 
co n iec ierp liw si pozosta­
w ia ją  uciu łane papierow e  
oszczędności na n a jb liższym  
śm ie tn iku . No i fa jno . 
C hcie libyśm y jeszcze ty lk o  
w iedzieć, ja k  d ługo loka l 
przy  ul. Ligonia bęilzie 
sta ł b ezu ży teczn y  (a tak!) 
i co na to  jed n o stka  nad­
rzędna, czy li P rzedsięb ior­
stw o  S k u p u  Suro icców  
W tó rn ych  w  K luczborku , 
filia  w  N ysie  (ul. Jagiel­
lońska 26).

(bł)

ZIMNE KALORYFERY

ANNA DUBANIEW 1CZ, 
zam ieszka ła  w  N ysie  przy  
ul. M on iuszk i 11/6, m a n ie­
dogrzane m ieszkan ie . W 
ZEC pow iedzieli, że grzeją  
dobrze, a że w  je j m iesz­
ka n iu  są z im n e  ka lo ry fery
— to nie ich spraw a. W 
ZGM obiecali, że przy jdą  
spraw ę zbadać, lecz do dnia  
dzisiejszego n ik t się nie  
zgłosił.

C zy to  je s t w  porząd­
ku?  — za p y tu je  A. D uba- 
n iew icz. — C złow iek  płaci 
coraz w ięcej, a a d m in is tra ­
cja b u d yn kó w  ja k  nie dba­
ła o w ygodę loka torów , tak  
da le j n ie dba.

W szędzie  idzie k u  lepsze­
m u  — m ie jm y  nadzie ję , że 
i  w  ZG M  się przebudzą.

ADRESAT NIEZNANY

Z taką  adnotacją w raca­
ją lis ty  adresow ane do ED­
W A R D A  i JA D W IG I K O ­
N O P A C K IC H , zam ieszka ­
łych  w  N ysie p rzy  ul. K ra­
sickiego 114. D zieje się t i k  
dlatego, że dw a b u d yn k i — 
Lecznica Z w ierzą t i b u d y ­
n e k  m ieszka ln y  — m ają  
ten  sam  num er: 1..

D oręczyciel z  listem  pań­
stw a  K onopackich  idzie  do 
L eczn icy  Z w ierzą t i dow ia­
du je  się, że nie m a tam  
osoby o ty m  nazw isku , 
w ięc sporządza adnotację i 
lis t wraca do nadaw cy.

M oje in terw enc je  w  ZGM  
i w  U rzędzie  — dodaje m ó j 
rozm ów ca  — nie odnoszą  
sk u tk u . Proszę o pomoc.

N ie chcia łbym  do te j  
drobnej spraw y angażow ać  
o jców  m iasta  — sądzę, że 
błąd m oże napraw ić u rzęd ­
n ik  niższego szczebla.

M.Z.

Polonia w enezuelska sw oim  
rodow odem  sięga 1945 roku, 
k ied y  to  po zakończeniu II 
w o jny  św iatow ej Polacy szu­
k a li w  św iecie sw ojego m ie j­
sca, n ie  chcąc z różnych powo 
dów  przyjeżdżać do Polski rzą  
dzonej przez kom unistów .

K ole jna  grupa do ta rła  do 
W enezueli w  okresie stanu  wo 
jen  nego.

^  przedstaw icielem  te j w łaś 
n ie  grupy, przew odniczącym  
w enezuelsk iej Polonii, m łodym  
w iek iem  panem  Markiem Cha 
raszkiewiczem  rozm aw iałem  
na je j tem a t w naszym  KTiR.

*.est nas, Polaków , w W ene­
zueli około 3 ty sięcy  — m ów i 
pen  M arek. — W iększość m ie­
szka w stolicy — C aracas.

(D okończenie ze str. 2)

Jak słyszę o czynie spo- 
le ;zn \m , to dostaję gęsiej 
skóry . W ołałbym, byście chro 
n ili mnie nie „w czynie”, a 
za porządne pieniądze.

J a  też, ty lko  że jak  na ra ­
zie to my nie m am y godzin 
nadliczbow ych. A teren , na 
k tó ry m  działam y, liczy ponad 
140 tys. ludzi, k tó rym  m uśi- 
m y z.apewnić spokój, m ienie i 
bezpieczeństw o.

Ma pan przecież jeszcze...

• W iem, co pan  m a na  m yśli, 
fu n k c jo n a r iu sz e  Służby Bez­
p ieczeństw a też b io rą  udział 
w  tyęh patro lach .

W iele m ówi się o odpoli­
tycznieniu milicji.

U w ażam , że poglądy poli­
tyczne funkcjonariuszy  są ich 
p ry w a tn ą  spraw ą i n ie pow in 
my odgryw ać żadnej roli ani 
w  czasie służby, an i na  te re -

D ziała tam  k lub  polonijny i 
m isja  ka to licka . W polskim  
kościele o. U rbańsk i, sa lez ja­
nin, odpraw ia  dw a razy  w mie 
ciącu m sze w  języku polskim . 
T am  się spotykam y, by w spól­
n ie  obchodzić św ięta  i roczni­
ce, by kultyw ow ać narodow e 
trad y c je . Bo Polacy na  ob­
czyźnie są w iększym i p a tr io ­
tam i niż wy, zam ieszkali w  
k ra ju . Pow odem  tego jest n a ­
sza nostalgia.

W ielkim  dow artościow aniem  
w enezuelsk iej Polonii by ła  w i­
zy ta  Lecha W ałęsy i... w ybór

nje służbow ym , jak im  są ko­
m endy i posterunki. I tak  jest 
u nas od pew nego czasu. 
P roszę pana, na całym  św ie­
cie zm ien iają  się rządy, e k i­
py, a p o lic ja  robi sw oje. Bo 
policja m a chronić bezpie­
czeństw a i m ienia m ieszkań­
ców. I m a tó  robić dobrze. 
My, m ilicjanci, niczego w ię­
cej ńie chcem y, ty lko  że mu 
sim y m ieć odpow iednie w a­
runk i.

Po pierw sze: iiie  można
prow adzić na nas bezustanne 
go a tak u . N as nie trzeba  ko­
chać, ąle należy pam iętać, że 
póki co — jesteśm y społeczeń 
stw u  niezbędni. C iągłą nagon 
ką niczego się nie osiągnie. 
Przecież ze służby odchodzą 
czterdziesto letn i mężczyźni ze 
zniszczonym  system em  nerw o 
w ym .

Po drugie: może to zabrzm i 
w ulgarn ie , ale jak  cię nie 
kochają , to niech dobrze p ła ­
cą. T ak jest na  całym  św ie­
cie. Tam , gdzie dobrze poli­
cji płacą, nie m a problem u z

naborem . T am  m ożna naw et 
w yb ierać  spośród kan d y d a­
tów . A u  nag bierze sdę n ie ­
dośw iadczonych ludzi do peł­
n ien ia  zastępczej służby w  
m ilic ji i ich często n ieodpo­
w iedzialne działan ia  idą na 
nasze konto. I nie czaru jm y 
się ,-sam ą  ideą m ilic ja  n ie  u - 
stoi. c

Jak pijany do płotu, tak ja 
bez przerwy powracam do 
sprawy dzielnicowych. Prze­
cież — jak sama nazwa 
wskazuje — oni powinni prze 
bywać w dzielnicy, a nie wy  
pełniąc w  komendzie niezliczo 
nc papierki.

P rzepraszam , ale to nie ja, 
a  p ro k u ra to r da je  dzielnico­
w ym  dodatkow e zatrudnien ie , 
każąc przygotow yw ać im  do 
toczących się sp raw  coraz wię 
cej dokum entów . Przecież u 
nas czy do sp raw y  o 1000 zł, 
czy 100 m ilionów  ilość p ro to ­
kołów  przesłuchań, ekspertyz 
itp. m usi być ta k a  sam a, a 
później p ro k u ra to r u m arza

sp raw ę lub  n ad a je  je j bieg. 
P rzy  tak ie j procedurze dziel­
nicow i n ie w idzą św ia ta  spo­
za ak t, a  pan  m a p re ten sje  
(i słuszne), że p an  nie zna 
sw ojego dzielnicowego. P ro ­
szę pana, ja  m am  30 proc. 
w akatów . P rzy jm u jąc  jeszcze 
urlopy (najczęściej zalegle), 
choroby itp ., p racu jem y  poło­
w ą etatow ego stanu . Nie m ó­
w ię tego, by narzekać, a le  by 
uśw iadom ić pana czytelni­
kom , że każdy®  fun k c jo n a ­
riu sz  m usi w ykonyw ać sw oje 
i cudze obow iązki. To w szys­
tk o  nie w pływ a an i na  do­
b re  sam opoczucie funkc jona­
riuszy, an i n a  rzetelność ich 
p racy , an i na  w zrost w y k ry ­
w alności p rzestępstw .

W ierzę jednak , że decyden­
ci i n ie ty lko  oni zrozum ieją, 
że bez w zględu na  nazw ę czy 
też rodzaj um undurow an ia, 

bo to  jest n a jm n ie j ważne, 
należy n am  stw orzyć p ra ­
w idłow e w aru n k i do pracy, 
byśm y sw oją służbą mogli 
w ypełnić to, do czego jesteś­
m y pow ołani — w  spokoju 
zabezpieczać życie i m ienie 
obyw ateli.

Dziękuję za rozmowę.
ZBIGNIEW KULIG

Ciasteczka  dla Rumunii
D« grona tych, którzy *fia- 

rowali sw oją pomoc Rumu­
nom. przyłączyły się tak ie  Za­
kłady W ytwórcze „Ctikry N ys­
kie”, przekazując im nieod­
płatnie przeszło tonę słodkich  
wyrobów •  wartości 2.240.00# 
złotych.

Z achęcony szlachetną  
dew izą  gazety  „nic. o nas 
bez nas” (żeby  ta k  i p rzy  
podw yżkach , i przy  w ier­
szów kach), w łączam  się do 
d y sk u s ji nad problem em : 
likw idow ać czjy te ż  tw o ­
rzyć n o w e , p lam y  to h i­
storii m iasta.

Ja w iem  i rozum iem , 
że osta tn io  w szyscy  u s ta ­
w iają  się na praw o od cen  
tr u m  i po lew e j stron ie  
je s t pustka .

No, nie ca łk iem , bo 
trw łim  'jeszcze ja.

W szystk ich  opanow ała  
m oda na zm iany. P isałem  
o ty m  w  jed n ym  z fe lie ­
tonów . Z m ien ia m y  nazw ę  
państw a  i ko ro n u jem y  or­
ła — n igdy nie m ia łem  nic 
przeciw , usuw a  się pom ­
n ik i — tu  ju ż  b y łb y m  o- 
s tro in y . W kra jach  dem o  
kra tyczn yćh , a ta k im  prze  
cież chcem y być, sto ją  na­
p rzeciw  siebie by li poli­
ty c zn i w rogow ie i n ik t się 
n ie  dziici. W reszcie  — 
zm ien ia  się n a zw y  ulic w  
m iastach.

R ów n ież u nas, ja k  to  
napisano iv poprzedn im  
n u m erze  „NN”, K o m ite t O- 
b yw a te lsk i zaproponow ał 
R adzie  N arodow ej zm ianę  
n a zw  22 ulic.

Co do n iek tó rych  to  nie  
nj.am w iększych  za s trze ­
żeń. O statecznie: c zy  m usi 
być ulica A rm ii C zerw o­
nej?  P rzecież a rm iom  po­
zo s ta łych  członków  koalicji 
a n tyn iem ieck ie j n ie p rzy ­
zn a w a liśm y  ulic. Podoba  
m i się p ro jek t uczczenia  
legion istów . T y lk o  k tórych?  
M ickiew icza , D ąbrow skie- 
po, P iłsudskiego? M nie za­
leży, by m ó j śp. dziadek, 
sta ry  legionista , k tó ry  póź 
n ie j zm arł z  głodu pod

O m skiem , m iał sw oją uli 
cę. D latego proszę o uśc i­
ślenie.

A le  czy  na p rzyk ła d  na­
le ży  zm ieniać nazw ę K om u  
ny P aryskiej?  Ja ro zu ­
m iem , że n iek tó rzy  człon­
kow ie  K o m ite tu  O byw atel 
skiego na d źw ięk  „kom u­
n a ” dosta ją  a lerg icznej w y  
syp k i, ale przecież ta  ko ­
m una  nie m a nic w spó l­
nego z len in o w sko -sta li-  
now ską . Pragnę p rzyp o m ­
nieć, że w ted y  po raz 
p ierw szy  ro tfo tn icy u p o m ­
n ie li się o sw oje prawa. 
Pragnę przypom nieć  rów ­
n ież to, że i K O R, i So ­
lidarność pow sta ły , by bro 
nić robotn ika , i w cale nie  
odcinały  się od robo tn i­
czych  tradycji.

Z m ien ić  nazw ę ulicy  Le 
nino. Moi w u jko w ie  w raz 
z d zia d k iem  i n ie ty lk o  
zosta li deportow an i na S y ­
berię. W iadom o, legionow e  
pochodzenie. Jeden  z nich  
zdążył na piechotę przejść  
spod A rchangielska , gdzie 
raba? las, do a rm ii A n ­
dersa. P óźn iej w a lczy ł pod 
M onte Cassino. D rugi był 
dalej. R ąbał leso tundrę pod 
kręg iem  polarnym . Nie zdą 
zy ł do A ndersa , załapał się 
jed n a k  do „kościuszkow ­
ców ”, w a lczy ł pod Lenino, 
w yzw a la ł P olskę, zginął 
pod W arszaw ą. J em u  i je ­
go ko legom  pośw ięcono  u- 
itcę Lenino. P lacu lub  u- 
licy M onte Cassino nie  
przyznano  drug iem u . Czy, 
teraz, k ie d y  m ożna  uczcić 
obydw óch  ,n a leży  zm ieniać  
n a zw ę Lenino? Może inną  
ulicę pośw ięcić ty m  spod  
M onte Cassino? Bo i tu, 
i tu  P olacy w a lczy li o 
P olskę i udaw anie  teraz, 
że b itw y  pod Len ino  nie

było, to  tw orzen ie  k o le j­
nych , tym , razem  czarnych  
plam .

22 lipca zm ien ić  na 11 
listopada. C zy nie m ożna  
uw zg lędn ić  o b yd w u  dat?  
O bie na trw a łe  w p isa ły  się 
w  naszą h istorię  i u sunię  
cie k tó re jko lw iek  z nich  
s tw o rzy  ko le jną  plam ę.

Z w ycięstw a  przem iano­
w ać na W incentego W ito ­
sa. Nie m am  nic p rzeciw ­
ko  tem u , by W itos m iał 
sw oją  u licę, m im o  że dla  
ścisłości h is to ryczne j za je­
go prem ierostw a  zam ordo­
w ano skry tobó jczo  dw óch  
o ficerów  o lew icow ych  po­
glądach i za jego rządów  
bez w iększych  ceregieli za­
m yka n o  co pon iek tórych  
w  w a rsza w sk ie j C ytadeli

i tw ie rd zy  brzeskiej. A le  
czy m usi się zm ieniać na­
zw ę u licy  Zw ycięstw a?  
P rzepraszam , czy  m y śm y  
n ie  zw yciężali?  C hyba, że 
p rzy jm ie  się pogląd, że je 
śli nazw ę nadali kom uchy , 
to  sam  pan wiesz...

Z m ieh ić  nazw ę W olności. 
To co, wolność też podej­
rzana?

Gen. L e lu szen k i na Ja ­
na Koja. Jeśli szło o A rm ię  
C zerw oną» to  n ie  sprzeci­
w ia łem  się, ale czy  L e lu -  
szenko  był w in ien , że on, 
a nie gen. M cD onald w y ­
zw alał Nysę? A przecież  
N ysa, ja k  św iadczy  h is to ­
ria , napraw dę została z  
23 na 24 m arca 1945 roku  
w yzw olona.

Bardzo się cieszę, że bę­
d z iem y  m ie li ulicę L w o w ­
ską. A le  jako  członek  T o ­
w a rzys tw a  M iłośn ików  
L w ow a (leg itym acja  nr 233) 
pro testu ję , by  była  nią 
kró tka , p ery fery jn a , pełna

błota i w ybo i ulica Ł ąko ­
wa.

P rzy K on federack ie j, k tó  
rą chce się uczyn ić  z H an  
k i Sa w ick ie j, proszę o u -  
ściślenie, o k tórą  ko n fed e ­
rację idzie. M ieliśm y ich  
od grom a, z  targow icką  
w łącznie. A  chyba  n ie  o 
nią chodzi. Jeśłi ju ż  jed ­
n ak  je s te śm y  przy  Targo­
w icy , to  na leży  się zasta ­
now ić, c zy  n ie  odebrać u -  
licy ks. H ugonow i K ołłąta  
jow i. Sam  należał do T a r­
gow icy i jeszcze do p rzy ­
należności n a m ów ił króla  
Stasia. Ja k  zm ien iać, to  
zm ieniać.

N ie p o de fm u ję  się obro 
n y  ulic  nazw anych  im ie ­
n iem  różnych  dzia łaczy ko ­
m u n is tyczn ych , m im o  iż 
m ógłbym  przypom nieć, że 
W era K ostrzew a  sprzeci­
w iała  się S ta linow i i zo­
stała zgładzona, że gen. 
Św ierczew sk i ,jak  w ska ­
zu ją  n iek tó rzy  badacze, 
zginął w  zasadzce zorga­
n izo w a n ej przez N K W D 4

N ie będę ich bronił, bo 
m ogę usłyszeć to, co po­
w iedziano  t« jćd n e j z  a u ­
dycji: no to  co, że w
C hile zginęło ponad 150 ty  
sięcy ludzi, przecież to 
b y li kom uniści.

Jestem  za ty m , by  lu ­
dziom  za s łu żonym  przezna  
cZUć ulice. T y lko  czy  na ­
leży  je  a ku ra t zabierać in­
nym ?

I na koniec p rze w ro tm  
pytan ie  do ruso fob is tów  
co do D zierżyńskiego. Z je 
go rozkazu  mordoiM tno  
w ielu . T y lko  kogo  — pro­
szę ja was.

„Z e tk a ”

PS. W N ysie  przez ca­
ły  bu rz liw y  czas trw a ła  
ulica  O rląt L w ow skich . 
C hyba jed yn a  w  Polsce. I 
żaden, n a w et na jg łupszy , 
m ie jsk i rajca n ie dążył do 
zm ia n y  je j nazw y.

„Zeika”

Zmienić czy  n/e 
z mieniąc?
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Kiepskie widowisko
AZS OPOLĘ — STAL NYSA  

1:3 (—4, 12, —7 —12)

W drodze do O pola kibice 
S ta li zastanaw ali się, ile m i­
n u t po trzebow ać będą s ia t­
karze, by pokonać ou ts idera  
I I  ligi AZS Opole. G ospoda­
rze  z 8 rozegranych  do tych­
czas spo tkań  zdołali w ygrać 
ty lko  jedno. W pozostałych 
m eczach nie udało  się im  u r 
w ać ani jednego seta.

S ia tkarze  AZS rozpoczęli 
spo tkanie  mocno spięci. Nic 
im  p rak tyczn ie  pod s ia tk ą  nie 
w ychodziło. Po k ilk u n astu  mi

nu tach  przegryw ali 1:13, by 
ostateczn ie  p rzegrać seta do 
4. S ta l w te j p a rtii w ystąp i­
ła  w  n astępu jącym  składzie: 
Maślanka, Kurek, Zmuda, Ga 
łecki, Wójcik i Przybysz.

D rugiego seta goście rozpo 
częli w nieco zm ienionym  
składzie, bez K u rk a  i G ałec­
kiego, a z Rektorem , i Szczur 
kiem.

P rzy  p row adzen iu  S ta li 8 
do 5 w  m iejsce M aślanki 
w szedł Scmeniuk, za W ójcika 
— Frankiewicz i za P rzyby­
sza, ku  zaskoczeniu kibiców, 
Marciniak. Z aw odnik  ten  po

przeszło rocznej p rzerw ie  
(rozstał się on z zespołem  
p rzed  rozpoczęciem  przygoto­
w ań  do sezonu I-ligow ego 
1988/89 ze w zględów  zdrow ot 
nych) w znow ił tren in g  i tre  
n e r  dał m u szansę sp raw dze­
n ia  się.

G ospodarze spo tkan ia  wyko 
rzys ta li m om ent słabej posta 
w y dub lerów  i w ygrali seta 
do 12.

W kolejnych  dw óch i a r ­
miach w ygranych  przez S ta l 
do 7 i do 12 tre n e r  nie do­
konał żadnej zm iany.

B aczono więc n ieliczną pu ­
bliczność opolską oraz w ie r­
nych kibiców  z Nysy siatków  
ką  na m iernym  poziomie.

Po spo tkan iu  słyszałem  róż 
ne opin ie w śród sym patyków  
sia tkarzy  z Nysy. Jed n i tw ier 
dzili, że należało  rozpraw ić 
się z AZS tak  jak  na lidera  
p rzystało , a więc w ygrać 3:9. 
Inn i m ów ili, że trzeba  daw ać 
pograć dublerom , ale czy aż 
ty lu  m usi być jednocześnie 
na  parkiecie?

Z repo rte rsk iego  obow iązku 
in form uję, że było to  na js łab  
sze spo tkan ie  sia tkarzy  S tali 
Nysa, jak ie  m ogłem  oglądać 
w  osta tn ich  latach.

M. ŻELW ETRO

Rolnik wicemistrzem Polski
W halow ych  m istrzostw ach  

P o lsk i w hokeju  na  traw ie  
s ta rto w a ły  4 zespoły kobiece: 
A ZS K atow ice, H K S S iem ia- 
now icżanka S iem ianow ice, Po 
la r  W rocław , LK S R olnik Ny­
sa.

M istrzostw a rozegrane zo­
sta ły  system em  tu rn ie jow ym . 
K ażdy zespół był gospodarzem  
jednego  tu rn ie ju .

P ierw sze m iejsce i ty tu ł ha­
low ego M istrza Po lsk i p rzy ­
pad ł dziew czętom  z AZS K a­
tow ice, k tó re  w  12 rozegra­
nych  spo tkan iach  zdobyły 17 
pk t. T y tu ł w icem istrza  Polski 
w yw alczyły  hokeistk i R olnika 
Nysa, zdobyw ając 14 pk t. T rze 
cie m iejsce — P o la r W rocław  
(12 pkt.) i czw arte  — S iem ia- 
now iczanka (5 pkt.).

Ś w ie ż e  i 
można

...mięso i w yroby  w ęd lin ia r­
sk ie  w  now o o tw arty m  sk le­
p ie  firm ow ym  Rolniczej Spół­
dzielni P ro d u k cy jn e j W yszków  
przy  ul. P iastow sk ie j — „Po­
d ró b ek ”.

S k lep  zaopa tryw any  jes t w 
m ięso z w łasnej ubo jn i w  Do- 
m aszkow icach. K ierow nik  u- 
bo jn i R yszard  Wójcik zapew ­
nia , że są w stan ie  dostarczyć 
do sk lepu każdą ilość m ięsa 
i w yrobów  w ęd lin iarsk ich  do­
b re j jakości. W p ierw szych 
dn iach  styczn ia  (sklep o tw a r­
to  3 stycznia br.) sprzedaw ano 
w  gran icach  500—600 kg m a­
sy tow arow ej dziennie.

O prócz sk lepu  ubo jn ia  za­
o p a tru je  w  m ięso i jego p rze­
tw o ry  sto łów ki ZUP Nysa, 
PK S, m leczarni, PBR oraz re ­
s tau rac je : „K lubow ą” i „K as­
k ad ę”.

Do rozm ow y w łącza się A n­
toni Konopka, k ierow nik  fe r ­
m y trzody  w  D om aszkow i- 
cach: — T rzeba być jasnow i­
dzem , by przew idzieć, co bę­
dzie dalej. M ożliwości rozw o­
jow e m am y bardzo dobre — 
ty lko  nie s tw arza  się w aru n -

najtaniej
kupić...

ków  hodow com . N iekorzystne 
są re lac je  cenpw e pom iędzy 
paszą a  żywceim. Schodzim y 
ze s tanem  trzody  chlew nej — 
przy  obecnych cenach  na  p a ­
szę' ko rzystn iej je s t sprzedać 
zboże.

Co będzie dale j — n ie  w ie­
my.- Jeś li nie będziem y odna­
w ia li trzody  — a n a  to się 
zanosi (zbyt w ysokie odsetk i 
od kredytów ) — to za parę  
m iesięcy może pow stać luka  
w zaopatrzen iu  ry n k u  w  m ię­
so.

•Uważam, że hodow cy trzo ­
dy i byd ła  m uszą mieć zagw a­
ran to w an ą  przez pańsjtwo opla 
calność p ro d u k c ji zw ierzęcej, 
w  p rzeciw nym  p rzypadku  n ik t 
n ie  będzie inw estow ał.

Liczę — dodaje  R yszard 
W ójcik — że p rze trw am y  tru d  
ne  m iesiące w prow adzan ia  r e ­
form y w  gospodarce i ceny 
naszych w yrobów  będą kon­
k u ren cy jn e  na nysk im  rynku .

S klep  prow adzą pan ie: Ma­
ria Pietryk i Helena G odlew ­
ska.

M. Żelwetro

Najtaniej w sklepie firmowym
Słodkie w yroby  oferow ane 

przez sklep  firm ow y ZW „Cu­
k ry  N yskie” (przy ul. K olejo­
w ej) nada l cieszą się dużym  
popytem . Są bow iem  nie ty l­
ko św ieże i sm aczne, ale rów ­
nież... na jtań sze , a to dzięki 
stosunkow o nisk iej, bo ty lko  
p ię tnastoprocen tow ej m arży.

Pełny  aso rty m en t „C ukrów ” 
p laców ka urozm aic iła  także o 
czekoladę, cuk ie rk i z W łocław  
k a , suchark i, w rocław skie 
ch ru p k ie  pieczywo, dżemy, so­
ki. p rzeciery  pom idorow e i 
m arynow ane  grzybki.

W najb liższym  czasie — za­
pew nia obsługa — na sk lepo­
w ych pó łkach  po jaw i się ta k ­
że kaw a oraz w ięcej poszuki­
w anej przez k lien tów  m ie­
szanki firm ow ej. (bc)

OGŁOSZENIA DROBNE

Kupię mieszkanie w Nysie. 
Teł. grzecznościowy 42-03.

15-g

P H I „BUDOL”, SPÓŁKA Z O.O. 
ZABRZE, UL. SĄDOWA 22. TEL. 71-17-7T
przyrmie do sprzedaży:

Polonezy TRUCK, Nysy TOWOS, Mikrobusy.

Gzy koniecznie
p ro test?

R edakcja  o trzym uje  od Czy 
teln ików  „N owin N yskich” lis 
ty  i k a r tk i vo różnej treści. W 
jednych autorzy  w y tyka ją  
nam  potknięcia lub  błędy ('’a 
co dziękujem y), w d rugich  pro 
szą o pomoc i in terw encje  w 
zała tw ien iu  swoich spraw , 
w reszcie trzecią  g rupę stanow i 
korespondencja  przychylna po 
czynaniom  redakcji.

Są jednak  listy , przy czy ta­
n iu  k tó rych  opadają  ręce. Do 
tak ich  należy k a rtk a  (pisana 
ręk ą  dorosłego) od Damiana
Kuli — gim nastyka KS S tal 
Nysa, w k tó re j to  korespon­
dencji czytam y: „Zgłaszam
pro test na  m ylną inform ację  
o fina łach  zaw odów  w gim na­
styce sportow ej z dn ia  26 lis­
topada w 1989 ro k u  zam iesz­
czoną w „N ow inach N yskich” 
n r  29/30 (649/650) z dn ia  19 
g rudn ia  1989 r. Podano, że w 
ćw iczeniach na kółkach 1-sze 
m iejsce zają ł J. Koczut. To 
jest n iep raw da, bo ja zająłem  
pierw sze m iejsce. Dowód:
w ręczony m i dyplom  w dniu 
26 listopada 1989 r. i nag ro ­
da za pierw sze m iejsce w te j 
dyscyplinie".

M iędzynarodow e zawody 
gim nastyczne o pu ch ar Nysy 
trw a ły  dw a dni. Podałem
w ynik i n a  poszczególnych 
p rzy rządach  ty lko  z  dn ia
pierwszego, w  k tórych  D am ian 
K ula z uzyskanym  na kółkach 
w ynikiem  8,65 pkt. zają ł p ią ­
te m iejsce. N atom iast w d ru ­
gim dniu  zaw odów ' D am ian 
K ula  był pierw szy. Za n iepeł­
ną in fo rm ację przepraszam  
zain teresow anego i C zyteln i­
ków. M. Żelwetro

Dodatkowe zgłoszenia
Zgłoszone zostały przez k lu ­

by S ta l N ysa i Polonia N ysa 
jeszcze dw a nazw iska zaw od­
ników  do p leb iscy tu  na spor­
tow ca 1989 roku.

Zygmunt Błaszczuk — sza­
chy, S ta l Nysa. Z aw odnik  g ra ­
jący  na  I szachow nicy w  dru^.. 
żynie, k tó ra  zdobyła w icem i­
strzostw o w ojew ództw a. M istrz 
w ojew ództw a w szachach a k ­
tyw nych, trzec i na  szczeblu 
m akro reg ionu  śląskiego, 50 na 
m istrzostw ach  Polski. U zyskał 
m istrzow ski ran k in g  2362 pkt.

M istrz w ojew ództw a w  grze 
b łyskaw icznej •— in dyw idua l­
nie i drużynow o. Był d rug i w 
tu rn ie ju  o p u ch a r p rezyden ta  
Opola.

Rafał Chajdaś — ten is ziem  
ny, Polonia N y»a.^ Brązow y 
m edal na  m istrzostw ach  P o l­
ski, II m iejsce w  tu rn ie ju  w 
N orym berdze (RFN), w ice­
m istrz  w ojew ództw a seniorów . 
N ajlepszy zaw odnik  w Polsce 
w sw ojej ka tegorii w iekow ej.

U W A G A !

P L E B I S C Y T !
R edakcja  „N owin N yskich” ogłasza p lebiscyt na 10 n a j­

lepszych sportow ców  oraz 3 tren eró w  ro k u  1989 d z ia ła ­
jących w k lubach  nyskich.

W yboru kandydatów  należy dokonać w yłącznic z listy 
zap roponow anej przez redakęję.

N agrody (puchary) u fu n d u ją  prezesi klubów  ZKS Stal 
Nysa, EKS Polonia i KS Nysa. Mogą rów nież sw oje n a ­
grody (puchary, album y, książki) u fundow ać insty tucje , 
organizacje, w łaściciele zakładów  i osoby pryw atne .

L ista fundatorów  i ofiarodaw ców  opub likow ana zosta ­
nie w „N ow inach N yskich" po zakończeniu  p leb iscy tu  

P uchar dla kibica, k tó ry  będzie m iał na jw iększą  ilość 
tra fnych  typów  według kolejności na liście zw ycięzców, 
u fundu je  red ak to r naczelny „Nowin N yskich" M arian  
Ż elw etro

K upony konkursow e lub k a rtk i pocztowe należy n a d ­
syłać pod adresem  redakcji: „Nowiny N yskie”, 48-300 Nysa. 
ul. K rzyw oustego 23. Pracow nicy zakładów  pracy  ‘ — 
sponsorów  gazety mogą składać w ypełnione kupony  w 
sek re ta ria tach .

T erm in nadsy łan ia  kuponów  upływ a 1 m arca 1990 r.

KUPON KONKURSOW Y:

Zaw odnicy:

1...........................................................................
2.  ................................................................................................

3. ............... .............................................

4. ...................................................................................................

5.  ..........................................................................................

6    ...........................................................

7 i„,  .........................................................

8.   ;   t

 9......................................................................................................

1 0   :  ...............

T renerzy :

1....................................................................................
2.   _ -  :  ...

3.............................. .................................................................................. ..

Im ię i nazw isko oraz ad res uczestn ika p lebiscytu :

Z .nich wybieramy 
najlepszych

ZAW ODNICY:

Kazimierz Zmuda — piłka  siatkow a, S ta l Nysa 
Zbigniew Rektor — piłka  sia tkow a. Stal.
Jan Pietrzak — pitka  nożna. S tal.
W iesław Bachleda — piłka noana, Polonia Nys.). 
Piotr Gryzło — piłka nożna, Polonia.
R afał Jaromin — lekkoatle tyka , Polonia.
Wojciech Byczkowski — lekkoatle tyka , Polem1 
Mariusz Zajac — ten is ziem ny, Polonia.
Wiktor Grubiak — ten is ziem ny, Polonia.
Jolanta Szelwach — piłka  siatkow a, Polonia 
Grzegorz Trela — gim nastyka , KS Nysa.
Damian Kuła — gim nastyka, K S Nysa.
Jarosław Koczut — gim nastyka, KS Nysa.
Czesław Słodkowski — gim nastyka, K S Nysa.
Ewa Bochenek — gim nastyka, K S Nysa.
Jolanta Pem puś—  hokej na  traw ie , Rolni!-. 
Romana Pempuś — hokej na  traw ie , Rolpi

TRENERZY:

Jan Ryś — p iłka siatkow a. S ta l Nysa.
Jerzy Uderski — piłka nożna, Stal.
Bogdan Budzeń — gim nastyka , KS Nysa.
Marian Gumata — gim nastyka , K S Nysa.
Henryk Rynkowski — lekkoatle tyka , Polonia Nysa. 
Zbigniew Wandas — pitka  nożna, Polonia.
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Konkurs
rozstrzygnięty

R ozdano lau ry  w ogłoszo­
n y m  w m in ionym  roku  przez 
R obotnicze S tow arzyszenie 
T w órców  K u ltu ry  w oj. opol­
sk iego I Jes ien n y m  K o n k u r­
sie L ite rack im  o nagrodę „S ta ­
low ego P ió ra”.

Na konkurg w płynęły  ogó­
łem  83 prace.

V dziedzinie poezji nagrodę 
spec ja lną  o rganizatorów  o trzy ­
m ał Z ygm unt K ętrzyńsk i z 
O oola za w iersz pt. „U jaw ­
n ien ie  pokorne”. I nagrodę 
zdobyła Bożena M oskal z K up 
za u tw ory : „P o e tk a”, „Poda­
n ie ” i „...S traciłeś ją ”. II n a ­
grodę przyznano  Łucji O pięli 
z Ł ąki („Ta m o ja”. „M oje blis 
kodalek ie  p rzy jac ió łk i”), a III
— E dm uniow i B orzem skiom u 
z Ł am binow ic („O iego r*kach 
m vśla ła  ' k iedyś”). W yróżnienia 
o 4-zym ałv: B arh a ra  S tasiak  z 
N vsv („Kim jesteś”) i R enata  
B licharz z O pola („Zam iast 
u śm iechu  w idzisz”)
— 'V dziedzinie prozy I n ag ro ­
da przyznano W aldem arow i 
B artoszynow i z B rzegu za o- 
pow iadan ie  pt. „L inek”, a II
— B arbarze  S tas iak  za opo­
w iadan ie  „P raw o  k a d u k a ”. 
W yróżniono n a to m iast H elenę 
K nap ik  z Nysy za opow iada­
n ie  ..Dać w iarę  innym ”.

Oto „S talow e P ióro” — I nagroda Robotniczego S tow arzy­
szenia Tw órców  K u ltu ry  woj. opolskiego w  Nysie w I J e ­
siennym  K onkursie  L iterackim . Zdj. Zbigniew  K w iecień

Ferie w NDK
A ura byw a k ap ry śn a , może 

się w ięc zdarzyć, że zimowe 
ie r ie  będą tak ie  w ięcej w io­
senne, bo bez śniegu. N yski 
Dom  K u ltu ry  przygotow ał 
■więc dla dzieci i m łodzieży 
k ilk a  in teresu jących  propozy­
cji, w  zam ian lub  w  uzupeł­
n ien iu  białego szaleństw a.

29 stycznia b r. o godz. 11 
rozpocznie się tu rn ie j-  ten isa  
stołowego, a  o godz. 12 moż­
n a  zacząć naukę podstaw o­
w ych  elem entów  tańca  ludo­
wego.

30 stycznia o godz. 10 — 
zajęcia  p las ty tzne , godz. 11 — 
k o n k u rsy  spraw nościow e, gry 
i zabaw y, godz. 12 — nauka 
tańców  ludow ych.

31 stycznia — p ro jekc ja  wi

deo dla dzieci (seanse o godz. 
11, 13 — k lub  „A m ator”, b i­
le ty  w cenie 500 zł).

1 lutego — przedstaw ien ie  
pt. „Sześć m ałych pingw i­
nów ”, w  „ k tó rym  w ystąpią 
ak to rzy  z T ea tru  im. Ja n a  Ko 
chanow skiego w O polu (godz. 
10 i 12, cena b ile tu : 800 zł).

2 i 3 lutego, godz. 10 — za­
jęcia plastyczne, godz. 16.30 — 
p ro jekcja  w ideo dla m łodzie­
ży (bilet: 700 zl), godz. 19 — 
dyskoteka.

4 lu tego — p ro jek c ja  w ideo 
(k lub „A m ato r”, cena 700 zł).

5 lutego — przedstaw ienie 
k ab are to w e zaty tu łow ane 
„G dyby do szkoły chodziły a- 
nioły...” (godz. 10 i 12. cena

biletu : ,800 zł, d la dzieci po­
w yżej 9 lat). .

6 lutego — zajęcia plastycz 
ne (godz. 10), gry i zabaw y 
(godz. 11) oraz nau k a  tańców  
ludow ych.

7 lutego — w ideo dla dzie­
ci (godz. 11 i 13, cena 500 zł).

8 lutego — w ystęp  a r ty ­
stów  cyrkow ych w spek tak lu  
zaty tu łow anym  „P ie tru ch a” 
(cena b ile tu  800 zl, godz. 10 i 
12).

9 lutego, godz. 10 — zaję­
cia plastyczne, godz. 16.30 — 
p ro jekc ja  film u w ideo dla 
m łodzieży (cena 700 zł), godz. 
19 — dyskoteka.

10 lutego o godz. 16.30 — 
film y w ideo dla młodzieży 
(700 zł), dyskoteka (godz. 19, 
w stęp  1000 zł).

11 lutego — pro jekcja  w i­
deo dla m łodzieży (godz. 16.30, 
cena 700 zł). Zaoraszam y.

(bł)

W  poszukiwaniu 
własnej formy

(D okończenie ze str. Ą)

Potem  były stud ia  na w y­
dziale m a la rs tw a  krakow sk ie j 
ASP, w  pracow ni nieżyjącego 
już W acław a T aranczew skie- 
go, k tó ry  w procesie tw orze­
n ia  staw iał przede w szystkim  
na in telek t. I w reszcie dyplom  
uzyskany w 1973 roku.

Zafascynow any m alarstw em  
S tan isław  Białogłowicz lubi 
.rozm aw iać” z tw órczością sta 
rych m istrzów . Pociąga go sztu 
ka średniow iecza, m alarstw o  
tablicow e i gotyckie.

W różnych okresach mego 
życia przeżyw ałem  różne fa s­
cynacje — w spom ina. — Do­
znań zw iązanych z tw órczoś­
cią było tak  w iele, że trudno  
byłoby w szystk ie w ym ienić. 
W każdej epoce odnajdyw ałem  
coś zaskakującego, ale zawsze 
in teresow ały  m nie szczególnie 
początki sztuki.

Z m alarzy , którzy w yw arli 
na niego szczególny w pływ , 
w ym ienia M akow skiego, W ojt­
kiew icza, M alczewskiego i 
W róblewskiego.

Jak ą  szkołę sam  rep rezen tu  
je?

Tego nie wie. Nie z a s ta n a -- 
w iał się nigdy nad  tym , ale 
p rzychyla się bez w ątp ien ia  do 
te j X X -w iecznej, k tó ra  tw o­
rzy pom osty m iędzy trad y c ją  
a współczesnością.

In sp irac je  czerpał zawsze z 
życia, p róbu jąc  p rze tran sfo r- 
m ow ać w łasne doznania na 
fo rm ę plastyczną.

Od życia nie da się oderw ać 
— tw ierdzi. — W szystko, co 
czuje, czego doznaje a rty sta , 
bierze udział w  procesie tw o­
rzenia, a w ięc nie ty lko  w ie­
dza, a le i te  na jtru d n ie jsze  
d la  człow ieka przeżycia, jak  
m iłość czy d ram at. One to 
w łaśnie w m iarę  upływ u la t 
tw orzą  obraz. A tem at sam  
już precyzuje  język m alarsk i. 
K ażdy m alarz  próbu je  sfo rm u­
łow ać sw ój w łasny język, swo­
ją  w łasną g lastyczną form ę, 
przy pomocy k tó re j mógłby 
najp roście j w yrazić siebie. I 
każdy  m alu je  zawsze jeden  i 
ten  sam  obraz, m alu je  go e ta ­
pam i — obraz swojego życia.

S ztuka  S tan isław a B iałogło- 
w icza to  ciągłe poszukiw anie 
osobistej form y.

A im in tensyw nie j się poszu 
k u je  — m ow i tw órca — tym  
szybciej coś nam  um yka. .a  
tego w ciąż m am y coś nowego 
do zrobienia. A le tak  jest chy 
ba w  każdej dziedzinie życia, 
naw et w  najprostszych  rze­
czach.

D latego ciągle tow arzyszy 
m u uczucie n iespełnienia, k tó  
re  popycha go do now ych po­
szukiw ań.

P lany  na przyszłość?
— Nie m am  sprecyzow a­

nych. W iem ty lko, że cze.<a 
m nie jeszcze dużo pracy. Te­
go, co tkw i we m nie, nie da 
się opowiedzieć, to trzeba n a ­
m alow ać. Szkoda tylko, że ży 
cie jest tak ie  k rótk ie.. Cza­
sem nachodzą m nie w ątpliw oś 
ci, czy to, co robię, jest sztu­
ką. M yślę, że sztuka jest tam , 
gdzie człowiek n a jm n ie j się 
jej spodziewa. A w ątpliw ości 
nachodzą nas w tedy, kiedy za 
bardzo zaczynam y sie nad tym  . 
zastanaw iać.

S tan isław  Białogłowicz p ra ­
cu je  dużo. B ierze udział w  Dle 
nerach  i poplenerow ych w y­
staw ach. Od 4 la t w ykonuje 
także  prace zlecone. Za sobą 
m a już 16 w ystaw  indyw idu­
a lnych  i przeszło 40 zbioro­
wych. Zdobył rów nież k ilka 
nagród. Je s t m.in. lau rea tem  
nagrody B iura W ystaw  A rty s­
tycznych w Opolu (1985 r.) za 
oryg inalne rysunk i p rzedsta­
w ione w V Salonie W iosen­
nym  P lastyk i w Opolu, w u -  
biegłym  roku o trzym ał rów ­
nież nagrodę w ojew ódzką za 
tw órczość plastyczną.

.W ystawy indyw idualne — 
m ów i a rty s ta  — gdzie jeden 
obraz n iejako  dopełnia drugi, 
pozw alają  mi lep iej w idzieć 
siebie, dok ładniej przyjrzeć się 
w łasnej tw órczości i ocenić, 
na jak im  e tap ie  ak tua ln ie  się 
znajduję. A jeśli przy okazji 
kom uś się to  spodoba — ao- 
daje  k ok ie te ry jn ie  — to jest 
to bardzo  przyjem ne...

N a początku stycznia br. ek ­
spozycję ponad 60 prac S tan i­
sław a B iałogłow icza m ożna 
było oglądać w  Opolu. 12 sty ­
cznia pojechała  ona do Często 
chowy, potem  tra fi do P io tr­
kow a T rybunalskiego. W rocła­
w ia, R adom ia i Rzeszowa.

BEATA CICHECKA

Bardzo straszny
sm o k

...ale p rzedstaw ien ie  bardzo 
pi ine. D awno nie w idziałam , 
by  dzieciaki m iały  ty le  ucie­
chy. W spaniałe stro je  ak to ­
rów . kolorowe, zm ieniające' 
sie jak w kalejdoskopie  deko 
rac je , w padająca  w ucho mu 
zyka i... p raw dziw a k ró lew na 
■w b łęk itn e j sukience i błysz­
czących pantofelkach . Rzecz 
szła oczyw iście o rękę k ró lew  
ny  i pół k ró lestw a  i, jak  to 
■w ba-jkach byw a. ubogi, ale 
p rzy s to jn y  młodziieniec sm oka 
pokonał i z k ró lew ną ślub 
•wziął.

T en bardzo  p rzy jem ny  w  o- 
g lądan iu  m usicalow y spek­
tak l przyw ieźli ak torzy  T ea­
tru  im. Jan a  K ochanow skie­
go w Opolu i ch .a ła  im za 
to. Dzieci, szczęśliwe i prze­
jęte. głośno w yrażały  sw ój za 
chw yt. co jest zrozum iale. 
T rudn iejszy  natom iast do po­
jęcia był fak t. i s  n iek tóre  z 
w ychow aw czyń konw ersow ały  
spokojnie półgłosem, nie zw ra 
ca jąc  specjaln ie uw agi ani na 
scenę, ani na dzieci. I jak  tu  
się dziw ić m ilusińskim , że 
dyscypliny  b rak?  Jak i pan, 
tak i kram ... (bł)

Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe 
„INTER-RAWID" 

spółka z o.o., Zabrze-Rokitnica, ul. Findera 25 
łel. 723093

przyjmie do natychmiastowej sprzedaży 
samochody marki:

1. Nysa 522 TOWOS, mikrobus, kinowćz.
2. Polonez TRUCK oraz inne pojazdy.

Z wokandy sądowej
Tego w ieczoru Z ygfryd W. 

m iał przy sobie w iększą go­
tów kę. Pvł bow iem  w łaścicie­
lem  zakładu rzem ieślniczego i 
w łaśnie otrzym ał, należność od 
jednej ¿e swoich k lien tek  Po 
niew aż było już dość późno, 
postanow ił w rócić do dom u 
taksów ką Włożył pieniądze do 
kieszeni i udał się na postój 
w R ynku

N iestety nie było tam  ani 
jednej taksów ki i Zvgfrvd W. 
m usiał chw ile oocze^ać Za­
m ierzał właśnie zanaiić Daoie- 
rosa. k ;e jv  ood^ze^ł do n ie­
go n ijanv  H enryk  K. i zdecy 
dow anym  tonem  ?°żądał pie­
niędzy. Z ygfryd W odmówił, 
ale H enryk  K zauw ażył w y­
stający  z kieszeni koszuli, Zvg 
fryda  W plik  banknotów . Nie 
nam yśla jąc  się długo nostano- 
w ił obsłużyć się sam. Włożył 
rękę  do kieszeni mężczyzny i 
w y ją ł nieniądze. no czym od­
w rócił 5ię i spokojnie zaczął 
je przeliczać.

W idać sum a. jaką stam tąd  
w ydobył, nie zadow oliła H en­
ryka  K.. bo bezcerem onialnie 
zaczął obm acyw ać rów nież i 
kieszenie spodni naoastow ane 
go przez siebie mężczyzny.

Tego Dyło już za w iele. Skon 
sternow any Z ygfryd W. zła­
pał bezczelnego złodzieja za 
ram ię  i już po chw ili doszło 
m iędzy n im i do rękoczynów . 
Panow ie .zaczęli się szarpać i 
b rać  za czupryny na  pobliskim

traw n iku . Podczas szam otan i­
ny H enryk  K. chw ycił za kie 
szenie dżinsów  Z ygfryda W. 
i z całe j siły pociągnął w  dół. 
Soodnie rozdarły  się, a znaj­
du jące  się w  kieszeniach p ie­
niądze w ypadły na ziemię. Po 
niew aż w ia tr zaczął je rozw ie 
w ać na w szystkie strony, obaj 
panow ie rzucili się na ko la­
na i zaczęli pośpiesznie zbie­
rać fruw ające  banknoty .

H enryk K był n 'ezbyt soraw  
ny — zebrał m niej. W yraź­
nie w yprow adziło  so to z rów 
naw agi. Podszedł do Zvgfrvda 
W  i zaczął m u w yryw ać z 
rak  piervądze. Skutek  można 
było Drzewidz;eć. T vlko część 
norozrvw anych banknotów  u - 
d oło się u ra tow ać Zvgfrydow i 
W. Pozostałe strzeoy weszły 
w posiadanie HenrvJ*a K.

Podczas ponow nej bó ik i Zyg 
fry d  W zav.ważył sto jącą na 
posto ;u taksów kę. Z denerw o­
w any, nie zastanaw iając  się 
długo, wskoczył do sam ocho­
du i poprosił k ierow cę o za 
w 'P’ ’enic go na m ilicję.

W krótce w raz  z pa tro lem  
MO now rócił na m iejsce zda­
rzenia. ale H enryka K. już 
tam  n ie  zastał. Poszkodow any 
znał jednak spraw cę napadu  
z w idzenia i w iedział, że nie 
stron i od alkoholu i lubi się 
dobrze zabaw ić. Rozpoczął 
w ięc poszukiw ania w m ie j­
skich lokalach, co przyniosło 
spodziew any rezu lta t. H enryka

K. udało się szybko odnaleźć 
w  res tau rac ji „K lubow a”.

Z atrzym any nie orzyznaw ał 
się jednak  do popełnienia za­
rzucanego m u czynu, u trzy m u ­
jąc, że posiadane przez niego 
pieniądze pochodzą z w ypła­
ty , a także z w ygranej w  k a r  
ty  z Zygfrydem  W.

Sąd n :e dał mu w iary. Z dra 
dziły ca bow iem  schow ane 
pod podszew ką k u rtk i poszar­
pane banknoty , k tórych resztk i 
pozostały u Z ygfryda W. Po­
nadto  c pisanego czynu H en­
ryk  K dopuścił sie w krótce 
po w yjściu  z zakładu k a rn e ­
go.

J a k  sie okazało, oskarżony 
by ł już n ie jednokro tn ie  k a ra ­
ny i m iał za sobą łącznie 13 
la t spędzonych w w iezieniu. 
N ie w yszła mu także na dobre 
negatyw na opinia w m iejscu 
zanrreszkania. Sąsiedzi zezna­
li. iż H enryk  K.. nadużyw a iac 
alkoholu i u trzym ując  stałe 
k on tak ty  z elem entem  orze- 
stęoczym . nie p rzestrzega za­
sad w spółżycia soo>eezneso ani 
porządku  praw nego.

Sąd uznał H enryka K. w in  
nym , że donuścił sie k radz ie ­
ży w szczególnie zuchw ały  spo 
sób i w ym ierzył m u k a rę  1 
roku  i 8 m iesięcy nozbaw ie- 
n ia  wolności. O bciążył go tok  
że kosztam i sądow ym i oraz 
w ym ierzy ł m u grzyw nę w w y 
sokości 80 tys. złotych

Nie nomogła oskarżonem u 
ani w niesiona rew izja, ani n- 
głoszona n iedaw no am nestia . 
K arę  trzeba  będzie ponieść.

(bbc)



sandacza sieciam i w okresie  
od 1 stycznia do 15 m arca  (o- 
k re s  od 15 m arca  do 31 m aja  
m usi być p rzestrzegany  przez 
w szystkich). W arto to sp raw ­
dzić i  w  p rjy p a d k u  prow adzę 
n ia  sieciow ych połowów san ­
dacza w  ty m  okresie  in fo rm a 
c je  przekazać do zarządów  
kół.

PZW  dość często ogranicza 
p raw a  w ędkarzy, gdy ko lidu ­
ją  one z. in teresam i rybactw a 
zawodowego. Oto przykład: ó- 
sta tn io  w prow adzono całorocz 
ny  zakaz połowów w ęd k ar­
skich  nocą z łodzi na  jezio­
rach : T u ra -.*«, O tm uchów  i
G łębinów . Jako  powód poda­
no podbieran ie  ryb  i niszcze­
nie sieci rybakom . To tak  
jakby  ktoś zakazał nocą cho 
deenia po te j stron ie  ulicy, 
gdzie znajdu je  się sklep np. 
jub ilersk i.

Panow ie z Z arządu O kręgu 
PZW  w O polu — trochę wię-\ 
cej w yobraźni! Jesteśc ie  prze 
cież Zw iązkiem  W ędkarsk im  i 
stw arzan ie  m ożliw ie n a jlep ­
szych w arunków  w ędkow ania 
jest w aszym  obow iązkiem  sta 
tutow ym . Zw alczanie k łusow ­
n ictw a to osobne zagadnienie.

A. S.

Porady praktyczne
Zim a to d la roślin  czsus n a j­

c u d n ie jsz y . W iększość z n ich  
m a jd u je  s ‘3 w stan ie  spoczyn 
ku , zm ieniają  się więc ich  
upodobania . W n ieodpow ied­
n ich  w aru n k ach  i p rzy  n ie­
w łaściw ej p ielęgnacji na  liś­
c iach  p o jaw ia ją  się plam y, 
Liście w ręcz żółkną i u sycha­
ją. A by tem u zapobiec:

A  rośliny  św ia tło lubne (pal­
m y , cy tryny , fikusy , o leandry  
i kaktusy) należy przenieść 
ja k  najbliżej, okna. N atom iast 
z da la  od św ia tła  ustaw ić ro ś­
lin y  lub iące słabe ośw ietlenie 
(filodendrony , a sp id is try , p a ­
procie, a rau k a rie , begonię icró 
lew ską, bluszcz, lipkę pokojo­
w ą, trzyk ro tkę , asparagus).

A  w  okresie  zim y zaham o­
w ane  są procesy życiowe ro ś ­
lin.. Nie sp rzy ja  im  więc zbył 
w ysoka te m p e ra tu ra  połączo­
n a  z n ad m ie rn ą  suchością po­
w ie trza . R ośliny szczególnie 
w raż liw e  n a  tem p e ra tu rę

(bluszcz, m irt, cy tryna , k a k ­
tu sy , palm a k a rła tk a , a ra u k a ­
ria ) przenosim y do jasnego, 
a le  chłodnego pom ieszczenia, 
bądź ustaw iam y w  n a jch łod ­
n iejszym  m iejscu  pokoju , z 
da la  od pieca czy kaloryfera'.

koniecznie naw ilżam y su 
che pow ietrze, w ie trząc  k ilka 
razy  dziennie pokój i u staw ia  
jąc  n a  kalo ry ferach  lub piecu 
naczynia  z wodą. M ożna też 
naw ilżać pow ietrze ro zp y la ­
czem. Doniczki z kw ia tam i 
m ożna ustaw ić na  szk lanych  
podstaw kach , odw róconych do 
góry  dnem , w  n isk im  naczy 
n iu  z w odą. Nie pow inna ona 
jed n ak  sięgać dna doniczki.

#  w  zim ie kwiaity podlew a­
m y reg u la rn ie , a le n iezby t ob ­
ficie (w tedy, gdy w ierzchnia, 
2—3-cm, w arstw a  ziem i przy  
sycha). Jeś li w oda przesiąknie  
n a  podstaw kę, trzeba  ją  zlać, 
by  n ie  ham ow ała dostępu po­
w ietrza  do korzeni.

by um ożliw ić roślinom  
lepsze oddychanie  i uchronić 
je  p rzed szkodnikam i, m yjem y 
lub sp ry sku jem y  liście co 7— 
10 dni czystą le tn ią  wodą.

•  w  zim ie roślin  doniczko­
w ych nie p rzesadzam y an i nie 
naw ozim y. A jeśli już m usim y 
je przesadzić, to  róbm y to 
bardzo  ostrożnie.

(C)

Zimowy strój to to nie jest. Dobrze, że chociaż czapka na 
Słowie... Foto: archiwum

WDLECAMY
Aleksander Bek — Nom i­

nacja (tłum aczenie z języka 
rosyjskiego). W arszaw a: PIW , 
cen a  1700 zł (K lub In te re su ­
jącej Książki).

O brachunkow a powieść A. 
Beka (1902—1972), au to ra  zna 
nego z „Szosy W olokołam - 
skiej", opow iada o czasach 
sta linow sk ich . P rzedstaw ia  
u p ad ek  w ybitnego działacza i 
ludzi go otaczających, oder­
w anych od życia, ob raca ją ­
cych się w yłącznie we w łas­
nym  środow isku i d rżących o 
ewoją karierę . P lastyczne w i­
zerunk i S ta lina , B erii, A lek­
san d ra  Fadiejew a, sa tyryczna 
obse rw ac ja  czasów i postaw  
m oralnych .

*  *  *  *

Ludwik Bronisz — Pikało 
— „917" nadaje. L ublin:
KAW, cena 1300 zł.

A utor, były żołnierz AK, 
opo '■'uda o działalności g rup  
w yw iadow czych, p rzerzuco­
nych  w okresie II w ojny św ia 
to w ej na te ren  G eneralnego 
G u b ern a to rstw a . Pow ieść o 
sensacy jnej fabule , o p arta  na 
fak tach  autentycznym i, oddaje 
hołd żołnierzom  polskim  — 
bohaterom  polskiego w yw ia­
du.

Stanisław  Marat, Jacek 
Snopkowicz — Zbrodnia: 
sprawa generała Fiełdorfa- 
-N ila. W arszaw a: A lfa, cena
1000 zł.

A utorzy  p rzedstaw ia ją  fa ł­
szyw e dokum enty  z tajnego 
procesu  z 1952 r.t w k tó rym  
w ładze polskie skazały  na 
śm ierć  gen. A ugusta  E m ila 
F ie ld o rfa  — szefa dyw ersji 
K om endy G łów nej AK z la t 
okupacji, jednego z n a jb a r­
dzie j szlachetnych tw órców  
podziem nej arm ii. K siążka ta  
jes t dokum entem  szczególne­
go bezpraw ia  la t sta lin izm u 
w  Polsce.

*  *  *

Sławomir Siereckł. — Kon­
w ój do granic piekła. W arsza 
w a: MON, cena 1100 zł.

Pow ieść sensacyjna. A kcja  
rozgryw a się na tle w ojny do 
m ow ej w L ibanie podczas a -  
g resji Iz rae la  na  obozy pa le ­
styńskie. D w ójka Polaków , 
zap lą tanych  w d ram atyczne 
w ydarzen ia , p r z e ż y ta  n ie­
zw ykłe przygody w uk ry ty m  
w śród  pól paiacu  m ilionera, 
gdzie p rzebyw ają  zagadkow i 
goście. W ielu z n ich  ginie w 
ta jem niczych  okolicznościach.

POZIOMO: 1. odźw ierna,
urzędniczka hotelow a, 7. oso­
ba płci żeńskiej, 11. dojrzałe  
s tad ium  organ izm u, 12. krecie 
kopanie, 13. jednoślad, 14. n a ­
dan ie  szlachectw a, 15. dobre  
piw o angielskie, 16. zespół dzie 
w ięciu w ykonaw ców , 17. sym  
boi żółtego kruszcu, 24. znaw ­
ca w ina, 27. nabrzeże portow e, 
29. sp raw a  poch łan ia jąca  w ie­
le o fia r (w przenośni), 30. ob­
szar w odny przed portem , 31. 
p ie rw iastek  chem iczny lub  dro  
ga d la pociągu, 33. pokryw a 
dom, 34. m eksykańska  m one­
ta, 35. papuga, 36. n a js ta rszy  
w iekiem  w danej, g rupie, 37. 
w spółczesny p iosenkarz angiel 
ski, 38. p ta k i w odne, 42. do­
zorca tu reck i, 43. sto lica w o­
jew ództw a, 48. m iasto  nad  No­
tecią, 49. dowód tożsam ości, 
52. k ru k o w ate  p tak i, 53. in a ­
czej słowo, 55. ciche m ów ie­
nie, 56. uk ład , um ow a między 
narodow a, 57. k ró l bogów  egip 
sk ich , u tożsam iany  z bogiem 
Re.

PIONOWO: 1. m onum ental-' 
ne w ejście do budow li, 2. sp i­
k e r  TV dw ójk i, 3. p ieszczot­
liw ie do Ireny , 4. am ery k ań ­
sk i h it film ow y, 5. m iejsco­
wość w  S zw ajcarii, u  podnóża 
Alp B erneńskich , 6. skok, 7. 
ozdoba róży, 8. znak  Z odia­
ku , 9. ...Moses, słynny  biegacz 
am erykańsk i, 10. m ia ra  po­
w ierzchni ziemi, 18. w ydaw a­
n a  przez Sejm , R adę Państw a, 
19. g ra  w 32 k a rty , 20. syn 
A gam em nona i K lita jm estry , 
21. sw orzeń, trzp ień , 22. po­
łysk, 23. państw o  w A m eryce 
Północnej, 25. ob raz  re lig ijny , 
26. sym bol erbu , 27. rep rezen ­
tac ja , 28. im ię m ęskie, 32. rze 
k a  w RFN, 39. starach, 40. w y 
n ik  m nożenia, 41. kom ar, 44. 
zem sta, 45. w ybrańcy , 46. po­
traw a  z ja j, 47. kw aśny  p łyn  
do m arynow an ia , 48. w yodręb 
niona w  kościele p rzestrzeń  
d la  w iernych, 50. staroć, 51. 
zap iekanka, 54. zgodność dźwię 
kow a części w yrazów  w  w ie r­
szu.

R ozw iązania k rzyżów ki n a ­
leży nadsyłać pod ad resem  r e ­
dakcji w  ciągu 10 dn i od da­
ty  ukazan ia  się gazety. W śród 
praw id łow ych  rozw iązań  roz­
losow ana zostanie książka, u - 
fundow ana  przez Z arząd  Z a­
kładow y ZSM P ZU P Nysa.

N agrodę za krzyżów kę z n r  
27 w ylosow ał M ariusz Brat- 
nicki.

R ozw iązanie krzyżów ki z n r 
27.

Poziomo: gaw ron, om nibus, 
idiem , ne rp a , ek top ia , N iasa, 
ria sy , kasa, ram ad an , łub in , 
ja , s to ra , sk a j, kucyk, k iesa , 
agent, Asen, ty fus, N ora, k a -  
pron , ra f ia , sofa, gagatek , o - 
prarwa, kabza, k lem a, tu rk u s , 
donna, Skaw a, tygiel, ekloga.

Pionawo: generał, W am a,
opasy , zim a, P iła , om en, n it, 
szal, pas, sum a, indeks, sp i­
ry tu a lia , an tagon ista , A jaks, 
ususy , ren e r, sen, A alto , te r ­
m ostat, A labam a, A ngelika, 
N IK , Ga, raróg , kaduk , banjo , 
m ew a, ule.
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Zmiany w regulaminie 
sportowego połowu ryb

U chw ałą Z arządu  G łów ne­
go PZW  — z dniem  1 stycz­
n ia  br. w prow adzono w ym iar 
ochronny  d la  okonia. W ynosi 
on 15 cm. Jednocześnie w pro 
w adzono przedłużony okres 
ochronny  d la  sandacza. O kres 
te n  trw a  obecnie od 1 stycz­
n ia  do 31 m aja.

Jak o  powód w prow adzenia 
am ian podano konieczność o- 
chrony  w ym ienionych g a tu n ­
ków  ryb. T yle uchw ała.

W ym iar ochronny  dla oko­
n ia  w y d aje  się słuszny,

gdyż n ad er sym patyczny ten  
drap ieżn ik  był ostatn io  zbyt 
in tensyw nie  odław iany, szcze 
golnie po w prow adzeniu  zaka 
au stosow ania n iew ym iaro­
w ych płoci na  żywca. O bjęcie 
okonia w ym iarem  ochronnym  
nie jest naszym  rodzim ym  
w ym ysłem . W NRD w ym iar 
ochronny — rów nież 15 cm — 
obow iązuje już od ponad 20 
la t. In te resu jące  jest na to ­
m iast, czy pracow ników  PZW  
z G łębinow a rów nież obow ią­
zyw ać będzie zakaz połow u


